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w Czscnosiowacji Ou haierzy 
w Niemczech 7 fenigów, 
w Gdańsku 10 fen. gdańskich 


Proces Genfrolewu” 


Warszawa, 2 październtka. 
Po niedzielnej przerwie w dulu dzi- 
siejszym rozpoczął się przy ul. Miodowe] 
dalszy ciąg procesu przeciw przywód- 
com „Centrolewu* oskarżonym © przys 
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Marsz hitlerowców na Berlin 


opracowywany jest z całą drobiazgowością w pobli- 
żu stolicy skoncentrowano silne oddziały szturmowe 


Sensacyjne doniesienia sowieckiej „Prawdy” 


Berlin, 2 październi.a 
W dniu łutrzejszym rozpoczną się, jak 
wiadomo, pomiędzy rządami francuskim 
i niemieckim rokowania w sprawie zaga 
dnień reparacyjnych. Ambasador nie- 
miecki w Paryżu von Hoesch. w czasie 
tych rokowań zaproponować ma rzado- 


Areszłowanie niebez- 
piecznego włamy- 


wacza 
w czasie fiuczmej libacji 


Łódź, 2 listopada. 

(d( Władzom policyjnym w Łyczy- 
cy doniesiono, żę do miasteczka tego 
przyjechał na gościane wystepy znany 
włamywacz, Jan Szullński, ścigany ls- 
tami zończem) za kilkadziesiąt włamań 
I kradzieży, dokonanych we wszystkich 
niemal większych miastach polskich. 

Jak się okazalo. Szuliński miał w Łę 
czycy kochankę, młodą robotnicę fab- 
ryczną. do której od czasu do czasu 
przyjeżdżał. Tym razem miał on zamiar 
zabrać dziewczynę do Warszawy i tam 
się z nią osiedlić. 

Przed wyjazdem z Łęczycy, opry- 
szek wraz ze swą przyłaciółką urzą- 
dzili huczne przyjecie dla znajomych w 
jednej z knajp miejscowych. W czasie 
gdy odbywała się zabawa, do restau- 
racji wkroczył oddział pollzii, 

Szuliński, widząc, że nie uda mu się 
uciec. poddał się bez oporu Odstawiono 
go pod silnym konwojem do Plocka. 
gdzie ostatnio dokonał włamanie do jed- 
nej z większych firm miejscowych. 


Tragiczna Śmierć 


oficera 
mw szpitalu ujazdomsfiim 


Warszawa, 2 października. 

„I. K. C.“ donosi: 

W szpitalu ujazdowskim w Warsza- 
wie wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł przybyły tam w od 
wiedziny do chorej żony kpt. Jerzy 
Mroczkowski. W czasie telefonowania z 
poczekalni do dyżurnego lekarza wyst- 
nęła się kpt. Mroczkowskięmu teczka, 
po którą schylił się, trzymając w ręku 
słuchawkę. W teczce znajdował się na- 


bity rewolwer. Padł strzał i kula prze-,spotykanym w dziejach kryminalistyki. |go pokoju, zatrzasnął drzwi 


| 


szyła pachwinę oficerowi, który wkrót- 
cé zakończył życie, 
Tragedia milosna 
w Kilonii 
Berlin, 2 listopada. 


| 
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wi francuskiemu rezygnację ze zwołania 
komitetu rzeczoznawców, przewidziane 
go w planie Younga, I zwołanla między- 
narodowej konferencji reparacyjnej 


Postulat ten w kołach francuskich Na | [ip 


potyka jednak na zdecydowany sprze- 
ciw. 

Premjer Laval jest zdania, że sprá- 
wę reparacji należy pozostawić w ra- 
mach planu Younga. Nawet jeżeli chodzi 
o rewizję niektórych klauzul tego planu. 

* 


Moskwa. 2 listopada. 
Dzisiejsza „Prawda“ donosi o sensa- 


cyjnych przygotowaniach PREY 


: do objęcia władzy. 


Według tych informacii. hitlerowcy 
od dłuższego już czasu ściagałą I kon- 
centrują swoje rezerwy w pobliżu Ber- 


a. 
Plan hitlerowców polega na otocze- 
miu stolicy gęstym kordonem punktów 
oporu. W jednej z miejscowości pod Ber, 
linem. rozkwaterowanę zostały oddzla- 
ty szturmowe, w skład których wcho- 
dzą specjalne oddziały sformowane z 
emigrantów rosyjskich, pod dowódz- 
twem oficera, nazw'skiem Knaut. 

Plan marszu na Berlin opracowywa- 
ny jest z całą drobiazgowością. 


Streik kotoniarzy łódzkich 


rozpocząć się ma od jutra we mszystfich fabrykach 


Łódź, 2 października. 
(it) W dniu dzisiejszym odbędzie się 
walne zebranie robotników, zatrudnio- 
nych w przemyśle pończoszniczym w 
Łodzi. Na zebraniu tem, jak nas informu- 
ją, zapaść mają uchwały przystąpienia 
do strejku w fabrykach kotonowych. 
Strejk obecny, który ma rozpocząć 
się już od jutra, nie będzie akcją nową, 
lecz dalszym ciągiem strejku, przerwa- 
nego przed trzema tygodniami. Robotni 
cy zgodzili się wówczas powrócić do 
pracy, pod warunkiem, że przemysłow- 
cy opracują nowy cennik płac o 25 proc. 
wyższy, aniżeli wynosiły stawki robot- 
nicze. 
Przemysłowcy zgodzili się na ten wa 
runek, obiecując opracować nowy cen- 


| ly. 


Obietnica ta jednak nie została zrea- 
fizowana. Do dnia dzisiejszego w fabry- 
kach kotonowych utrzymane są dawne 
stawki płac. W związku z tem w sobotę 
odbyło się zebranie zarządu związku 
pończoszniczego przy kartelu Z. Z. PL. 
na którem postanowiono ponownie pro- 
klamować strejk w przemyśle kotono- 
wym. 

W dniu wczorajszym odbyło się ze- 
branie delegatów fabrycznych, którzy 
zaaprobowali stanowisko zarządu związ 
ku. Dzisiejsze walne zebranie robotni- 
ków poweźmie więc decydujące uchwa- 


——-->mos+zam 


Sensacyjny napad w Śerlinie 


Bandyci użyli gazu łzawiąceśn 


Berfin, 2 października. 


nik w porozumieniu z inspektorem pra- 
cy w ciągu dwuch tygodni. 
| 


drzwi wejściowe, przez które na dany 


(t) Serja napadów bandyckich wznak wpadło dwuch zamaskowanych i 


Berlinie nie ustaje. W dniu wczorajszym 


rano dokonano znów Śmiałego mapadu | 


bandyckiego na mieszkanie właściciela 
lombardu Richarda Kiimpfela, przyczem 


złodzieje użyli do napadu gazu łzawią”, 


cego, co jest wypadkiem dotychczas nie 


Do lombardu wszedł rano około g- 
10 jakiś mężczyzna, wyrażając chęć kup 
na palta. Po pewnym czasie otworzył on 


uzbrotonych w rewolwery bandytów. Í 

Bandyci oddali szereg strzałów z re- 
wolweru, który jednak był naładowany 
ślepemi nabojami, wydzielając gaz łza- 
wiący. 

Kiimpfel zdołał wpaść do przyległe- 
| wezwać po 
mocy. Bandyci zrabowali część gotówki 
i rzucili się do ucieczki, zostali jednak za. 
trzymani przez przechodniów. 


Dlana sowiecki pod grem znabiony 


sowanie procesem znaczne, 


gotowanie zamachu stanu, 

W dniu dzisiejszym, w dałszym ciągu 
zeznają świadkowie oskarżenia. Zainterę 
Jeszcze 
przed rozpoczęciem rozpraw miejsca pra 
sowe zostały już silnie obsadzone, 

Król Zygmunt IV (p. Zygmunt WilskI) 
już od rana zjawił się w sądzie. 


Roboty sezonowe 


prowadzone beda w £odxsł 
do 15 listopada 


Łódź, 2 listopada. 

(it) Jak się dowiadujemy, w związku 
z uchyleniem „martwego sezonu“ na te= 
renie Łodzi przez ministerstwo pracy, 
magistrat postanowił mimo niesprzyja= 
jących pogód, prowadzić roboty sezono 
we do dnia 15 bm. -Decyzja magistratu 
została wumotywowana w ten sposób, iż 
robotnicy sezonowi powinni otrzymać 
możność pobierania zasiłków pienięż- 
nych z Funduszu Bezrobocia przez całą 
zimę. Prawo to uzyskują oni wszakże 
dopiero po 20 przepracowanych tygod- 
niach. 

Gdyby więc, ze wzęlędu na opady 
śnieżne. roboty sezonowe zostały obec” 
nię przerwane. mimo uchylenia „martwe 
go sezonu“ robotnicy ci utraciliby pra- 
wo do zapomóg. 


Mieszczeęśliwy mypadceb 


Łódź, 2 października. 

(d) Wczoraj wieczorem na ulicy Piotr 
kowskiej obok domu Nr. 44 pod koła 
tramwaju dostala się 25-letnia Julja Fi- 
kówna, służąca, zamieszkała przy ulicy 
Piotrkowskiej 39. Doznała ona ciężkich 
uszkodzeń cielesnych. 

Wezwano pogotowie, które poszko- 
dowanej udzieliło pomocy lekarskiej, ~ 


. Wyrok śmierci 


za napad w Floredence 


Kołomyja, 2 listopada. 

Wczoraj odbył się sąd dorażny nad 
sprawcami głośnego napadu rabunkowe 
go w łlorodence, 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 29- 
letni Józef Pikiel, rakarz oraz 30-letni 
Józef Klima, strażak miejski, obaj z Ho- 
rodenki, za napad rabunkowy z bronią 
w ręku, 

Trybunał po półgodzinnej naradzie 
ogłosił wyrok, mocą którego Józef Kli- 
ma został skazany na karę śmierci, a 
oskarżony Józeł Pikiel na dożywotnie 
więzienie, 


Centrala pornogra- 
ficzna w Wiedniu 


Wiedeń, 2 listopada. 

„I. K. C“ donosi: Wiedeńska policja 
prasowa, pełniąca funkcje organu zwal- 
czania pornografji. komunikuje w spra= 
wie wykrycia w Tallinie I w Warsza» 
wle centrali fabrykacji fotografii porno 
graficznych, któremi  klerował niejaki 
Baggo, że jest on dobrze znany wła» 
dzom wiedeńskim. 

Celem stwierdzenia prawdziwości do 
niesień. według których główna centra= 
ta pornograf.czna znajdować się mą w 
Wiedniu, rozpoczęła policja obecnie e- 
nergiczne Śledztwo. 

Z Tallina donoszą w tej sprawie, że 
Baggo sprowadzał do swego atelier 14- 
letnie dzewczęta z dobrych domów, na 
mawiając je, aby służyły mu za modele, 
Posiadał on swoje ekspozytury we wszy 
stkich większych miastach Europy. 


W Koloni! zasztyletował 30-letni na” j 
gczyciel I&-letnia dziewczynę poczem| ma ofret, który miał go odwieść do Rosii Japończycy 8 
ricę i pchnął się w okolicę serca, i Berlin, 2 października.  |hambursklej ajencji dla eksportu zboża masreru:aq j 

Zarówno dziewczyna, jak i nauczy- Przed kilku dniami donosiliśmy, iż dy |sowleekiego w Hamburgu Lekich. mw kierunku rosuisfiej 
ciel wnet potem zmarli. Jakie stosunki rektor finansowy paryskiego przedsię- Sowieccy agenci, zwąchawszy łego aaedżurji j 


łączyły ich oboje nie zdołano jeszcze biorstwa handlowego Jeleśniak, opuścił 


ust”lić. 


swe Stanowisko i przystąpił do opozycjł 


W każdym razie dziewczyna nie cho przeciwko kursowi Stalina. 


dziła do szkoły, w której uczył jej zabój 


ca. 


postanowił nie wracać. Jest to kierownik 


nielosalność, próbowali go zwaić na 
okręt sowiecki w Hamburgu i zawieźć 


do ojczyzny. Lekich zdołał się jednako- 
Obecnie znowu jeden taki dygnitarz |woż wydrzeć swoim siepaczom i uciekł 
ido Paryża. 


Londyn, 2 listopada, 
A Wedle doniesień japońskich z Mug- 
denu wojska japońskie maszerują w kie 


¿runku na rosyjskie obszary Mandżurji. 
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TRIRLIE 


Sensacja w San Remo 


Najstarszy dworzanin i dyplomata huśtał na rękach 
| babkę włoskiego następcy tronu 


KS. Battista obchodzi 100-letni dzień swoich urodzin 


(v) San Remo przeżywało w tych 
dniach wielką sensację. Ksłążę Battista 
Borea d'Olmo, obywatel San Remo, 
chodził uroczyście stulece swych uro« 
dzin, Goście wyrażali nieustannie zdu- 
mienie, n'e chcąc wprost wierzyć, iż ten 
kw.tnący zdrowiem, pełen werwy i tem 

 peramentu solenizant przekroczył już 
setną wiosttę życia. 


— Gdy czynię bilans mego długlego 
Żywóta — odezwał się z uśmiechem mło 
dzieńczy starzec — nie żałuję mej prze- 
szłości, mogę rzec śmiało, aż życie wy* 
zyskałem w całej pełni 

Każdy. kto zna historję tego niezwy 
kłego człowieka, przyzna mu viewątplłi 
wie słuszność. Na jego oczach rozegra- 
ły się najbardziej doniosłe wydarzen.a 
historyczne w dziejach państwa włoskia 
go w okresie ostatnich lat plećdziesięciu. 
Solen:zant pełnił służbę podczas pano- 
wania 4-ch królów. Rozpoczął swą służ 
bę za panowania króla Carlo Alberto, 
kontynuował ją w okresie rządów Wik- 
tora Emanuela li, następnie Humberta I 
i wreszcie obecnego monarchy Wiktora 
Emanuela Ill, który nadał mu dziedzicz- 
my tytuł księcia. 

Urodzony w roku 1831 w Genui już 
w „Kolleg de Padri Scolopj* zwrócjł na 
siebie uwagę swych profesorów, dzię- 
ki niezwykłym zdolnościom krasomów= 
czym, uzyskał tytuł „princ.pe di retto» 
rlca*, (najlepszy mówca). 

Gdy ukończył lat 18, otrzymał tytuł 
doktora praw i rozpoczął swą katjerę 
na służbie dyplomatycznej. Mlodzienisc 
otrzymał stanowisko w ministerstw.e 
spraw zagranicznych, na czele którego 
stał wówczas min.ster hrabia Camillo 
Cavour. Dzięki niezwykłym zdolno- 
'ścióm dyplomatycznyjn zdobył on sob'e 
wkrótce uznanie | najwyższe zaufanie 
tego wybitnego męża stanu. powierzano 
mu najbardziej odpow.cdzialne * poulne 
misje. Od roku 1860 do 1870 wszelkie 
traktaty handlowe przechodziły „rzez 
ręce księcia, który w owym czasie- był 
prezydentem blura dla spraw traktato- 
wych. 

Karierę dyplomatyczna opuścił z po 
wodu podeszłego wieku. Piastował wów 
czas stanowisko posłą nadzwyczarego 
i ministra pełnomocnego. Na samym po- 
czątku swej karjery w min'sterstwie 
spraw zagranicznych został niianowany 
przez króla Karola Alberta naziem kr3 
lewskim. Podczas panowania Hurnhber- 
ta I został wielkim mistrzem ceremonii, 
późnej prefektem pałacu. 

W ubiegłym roku podczas uroczvsto 
ści ślubnych włoskiezo nastency tronu, 


ksiaże Battista opowiadał, Jak to cng | ja 


huśtał na rękach jego babke. W „zasie 
tczty weselnej opowiadał swym *rzy 
jaciołom, jż ze względu na podeszły 
wiek prosił króla o zwolnienie xa ze 
służby. Król Wiktór Emanuel odpawła- 
dział mu wówczas z uśmiechem, lz dv- 
‘misii tel n'gdy nie przyłiie. Jeż! be- 
dzie się czuł znużony, wówczas hrdzie 
mógł zjawić się na dwarze w tvch ckre 
sach. gdy mu siły na to pozwoli, zaś 
na dvmisię król postanowił nigdy się nie 
zgodzić. 

Sedziwy dworzanin mimo nodeszłe- 
go wieku posiada znakomity wzrok. Ww 
zwiazku z tem opowiadaja na dymrze 
włosk'm nastepułąca anegdotkę. Puk- 
rocznie w dniu urodzin króla w Kwi- 
rynale zjawiła się w kompiecie cały 
korpus dynlomatvczty Podczas veie- 
monfi nrzedstawiania parze króle'vskie' 
małżonki nowóprzybvieco dvpleinatv. 
mus’ ona poddać sie przedtem krvtvc/- 
nym ogledzinom catego dworu Niezwy: 
kle skrupulatnie przestrzega tej etvkiz- 
ty starv książe. Jeśli zławia się młoda 
przystojna dama, wówczas zwraca Sie 
do niel, mówiac: „passez beaute". 30- 
czem dama zbliża sie do króloweł. Iash 
zaś piekność przekroczyła włosie ŻY* 
cla, wówczas mstrz ceremoaji mów* 
półszepterm: „beaute passco". 

Stan zdro 
godziny zazdrości, mimo 
ku. catv dzień poświęca 


ob | 


na spacerach. 

Uroczystości z okazń urodzin oby- 
ły się w pałacu księcia w San Rewo. 
Historyczny ten zamek pochodził t ra 
ku 1400, w roku lol2, zamieszkiwał w 
nim papież Fus VII w drodze z Fenti- 
nebieau do ojczyzny. Panież celebrował 


|w pałacu tym mszę. Świece, ktore pati 


ły się podczas tej mszy. są troskiiw u 
przechowywane i zapzelane są ftyltu 
podczas uroczystości slubnych człon 
ków rodziny, które odbywają isę w pry 
watnej kapiicy. 


studjom, wolne od zajęć chwilę E 


W katedrze San Siro Remo wudLv- 
ła się w obecności solenizant" I pr'ed- 
stawicieli władz miejskich urcrvsta 
msza t Tedeum. Po południu w pałaca 
zjawiła się delegacja, «tóra 
jubilatowi, album, zawierajacy 12.%0 
podpłsów obywateli miasta, 
równ.eż delegacja od króla Wiktora 
Emanuela i królowej Heleny, k'óra w 
imieniu pary królewskiej wyraziła prà- 
tulacje, senat rzymski przesłał art, stycz 
nie źblony złoty medal. Starec u- 
rządził z okazji swych urodzin wsparta 
łą ucztę dla najb.edniejszvch młasta San 


Ongiś gosciem na zamku był Mapo» , Remo i oflarował olbrzymią sumę ua ce 


leon Bonaparte, naaal on ks:ęciu tysu 
„baron d' Empire". 


le filan 


Niezwykłe wędrówki naszyjnika 


Pomysłowy trick złodziei klejnotów 


(y) W Chicago, ojczyźnie legendar- 
nego herszta bandytów Al Capone. za- 
notowano ostatnio niezwykły w dzie- 
jach kroniki kryminalnej wypadek kra- 
dzieży klejnotów. Na bulwarze Michigan 
jeden ze słynnych fubllerów wystawił 
wspaniały naszyjsik brylantowy war= 
tości 40 tysięcy dolarów. W godzinach 
popołudniowych w sk!epie zjawła się e- 
lefancko ubrany o ujmującej powierz= 
chowności osobnik, który poprosił wła- 
ściciela o pokazanie klejnotu. 

W momencie tym stojący za ladą 
pracownik rzucił swemu szefowi w 
loznaczny wzrok, na który ten odpo- 
wiedział porozumiewawczem skinięc.em 
głowy. Właściciel stanął obok klijenta, 
udając,.iż ogląda, timieszczone na ladzie 
klejnoty. 
człowiekowi naszyjnik, który ten po- 
czął badać przy pomocy szkła powięk- 
szającego. Po dokonaniu tej czynności, 
klijent wyraził się z wielkiem uznaniem 
o klejnocie. Następnie wskazał na drogo 
cenna broszkę, znajdującą się w oknie 
wysławowem. mówiąc, iż pragnąłby ją 
również nabyć. 

Sprzedawca zbliżył stę do okna wy- 
stawowego, wówczas właściciel skie- 
rował swą uwagę na umieszczoną tam 
broszkę. Trwało to wszystkiego k ika 
sekund. Klijent w.doćznie skorzystał z 
chwilowej nieuwagi handlarza klelno= 
tów, gdyż po naszyjniku nie było już naj 
iunieiszego śladu. 


Właściciel rzucił sie. natychmiast na [nleż w komisarjacie nie zdołała odna-' nogi, przyzwyczajone od lat 


młodego człowieka, żądajac zwrotu klej 
notu. Młody człowiek, pełen oburzenia. 
obrzucił go od stóp do głów, oswiadcza. 


c: 

W tej chwili położyłem go z powro 
tem na miejsce. Chyba nie uważa mnie 
pan za złodzieja. 

Jubiler pragnąc uniknąć za wszelką 
cere skandalu. jednak musi uzyskać z 
powrotem cenny klejnot. Nie watnił na 
chwile. iż znajdował się on w posiadaniu 
młodzieńca. , 

—Musi się pan momentalnie poddzć 
jaknajbardziej dokiadnej rew?zji, rzekł 
w majwyższem zdónerwowaniu. 

Z zupełnym spokojem klijent zdej- 
muie marvnarke i kładzie ja na ladzie. 
Jubiler chwvta ją I natychmiast naciska 
guzik, W sklepie zjawia sie dwuch po- 
licjartów, drzwi wejściowe zamknięte 
na klucz. W nałwyższem oburzeniu, za- 
chowwiac jednak przez całv czes zimną 
krew klijent pozwala sie dokładnie zre- 
widować aż do koszul, Naszyjnik mimo 
to nie został odnaleziony. 

Naibardziej skrupulatna rewizja loka- 
lu również nie dała żadnych wyników. 
A klejnot musi się gdzieś znajdo- 
wać. 

Policjant bierze na stronę lubilera 
i mówi szentem: 

— (obnik ter wydanie mt sle bardzo 
niębezniecznv. Nie ulega watpliwości, 
iz naszy" X znajduje się jeszcze przy 
nim, giv iest zwnałułe wykluczone, by 


wia stuletnieme statca jest zdolat go pofknać. 


sędziwego wię ) } 
sie lekturze lut | licjanci zabrali go do komisarjatu. To- 


Celem dokładniejszego zbadania no- 


Sprzedawca podał młodemu m 


warżyszył im również okradziony ju- 
biler. Oczywiście na ulicy otoczyły ich 
tłumy ciekawych, którzy zasypywali ju- 


bilera pytaniami, dotyczącemi zajścia. | k 


Również w komisariacie ne nie znale- 
złono. Młody człowiek groził wniesie- 
niem skargi o odszkodowanie. 


W krótkim czasie po tym wypadku 
klejnot został znaleziony u paserów. 
Wobec tego przeprowadzono na nowo 
dochodzenie I skonstatowano, iż naszvł- 
nik został skradziony przez podejrzane- 
go klijenta, Został on aresztowany iÍ, 
przyparty do muru, opow,sdzłał o nastę 
pułacym gzajalnym tricku, który zasto- 
sował prdczas rabunku. 


Przed przystąpieniem do dzieła u- 
ówił się ze swymi towarzyszami, ktć 
rzę przyrzekł mn swą pomoc. Naszyj- 
nik włożył niepostrzeżenie jubilerowi 
do kieszeni, Oczywiście, iż wobec tego 
policja nie mogła zo odnaleźć. Złoczyń- 
ca włedział, iż jubiler nos'adał specjal- 


mą instalację dzwonkową celem zaalar=. 


mowania polici, był on również z gó: 
ry przekonany, iż zostan'e aresztowany. 
liczył na to. iż jubiler uda ste też na po- 
licie, aby być obecnym podczas przesłu- 


chiwa 

Po drodze do komisarlata przyłac!e- 
le speci! wywołali zhiegowisko, w 
czacie którego wyciagreli jubilerowi na- 
szyjnik. Plan ten został wykonany zgod 
nie z umowa. wobec czego policja rów- 


leźć skradzionego klejnotu. 


wię czyła | 


przybyła | 
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Kącik dla pań. _ 


Babcia miała rac'e. 


Nigdy nie należy usprawiedliwiać mo 

dy celowością. Jest to z gruntu błędne. 
oda jest taka, nie inna, poprostu dla- 
tego, że poprzednia się znudziła i trzeba 
było wymyśleć odmianę. Przed laty, 
kiedy zapanowała moda krótkich wio- 
sów, usprawiedliwiałyśmy się przed me- 
żami, ojcami i innymi panami i władca- 
mi, że „to takie praktyczne i wygodnej 
W dzisiejszych sportowych czasach dłu- 
gie włosy nie wrócą już chyba nigdy"! 
Doprawdy? A otóż wróciły, i to po kil- 
ku latach. Trudno sobie wyobrazić bar- 
dziej niewygodną i niepraktyczną modę, 
jak dzisiaj, a jednak bez  szemrania 
skręcamy półdługie włosy w loki i wy- 
stawiamy połowę głowy na działanie 
wiatru i deszczu, Dobrze, jeśli mamy 
zrobioną t. zw. „wieczną ondulację — 
w przeciwnym razie biada naszej kiesze- 
nil Stracimy majątek na płd ydy 
Żeby już doprowadzić niekonsekwen 
cję do końca, nosimy dziwaczne piórka, 
tak niepasujące do ‘ypu współczesnej 
sportowej, pracującej kobiety. To jesze 
cze nic. Wracają bluzeczki, całe w fal- 
baneczkach, pracowitych zakładkach i 
wstaweczkach, niepodobne do spokoj- 
nych angielskich bluzek z krawałami, 
w których tak wygodnie było przy pra= 
cy. Tylko patrzeć, jak wrócą rękawy z 
bufkami, a może ií.. turniurył szyst- 
kiego można się spodziewać, skoro pow- 
raca z triumfem dawno wyklęła, wyś- 
RR i wyrzucona z garderoby — hal- 


a 

Tak jest. Proszę się nie dziwić i nie 
przecierać ze zdumienia oczu. Wracamy 
do epoki, kiedy kobieta przechodziła, 
i szeleszcząc jedwabiami, pozostawiając 
po sobie smugę subtelnych perfum, i wy 
wołując tem dreszcz wziuszenia 1 zako- 
chanego mężczyzny, klorvy szczęśliwy 
był, jeśli zobaczył koniec jvj pantofeika. 
Już widzę, jak triumfują różne ciocie, 
które przetrwały zwycięsko cały okres 
powojneny, nie wyrzekając się halek i 
gorsetów „A mówiłami”. 

Fakt jest, że o hałce trzeba pomyś- 
leć, Ponieważ najważniejsze jest, żeby 
szeleściła, więc najlepiej, żeby była z 
łalty, A może jeszcze w jakim starym kú 
frze znajdzie się coć odpowiedniego? 
Narazie halki nosi się nie do wszyst- 
kich sukien. Do tych, które mają charak 
ter sportowy, z układanemi długiemi fał 
dami, są zbyteczne, Do wizytowych, sut 
szych, jedwabnych i wełnianych, zaczy» 
na się już nosić, a także do sukien typu 
kostjumowego trois pieces, z szeroką 
spódniczką, bluzeczką i żakiecikiem. 

Sygnalizują nam również powrót na 
zimę mody wysokich bucików, To już 
widocznie la dopełnienia całości z 
przed lat kilkunastu, Podobno zima ma 
być ostra, to jedno więc może będzie ce 
lowe — zabezpieczy nogi od zimna. Ale 
wielu do 
swobody, niełatwo zniosą takie skrępo- 
wanie, Anita, 


Fabrykant rodowych tytułów 


Arustofrotki pod zarzutem frzywopczysiestwa 


(x) Przed berlińskim sądem karnym 


krzywoprzysięstwo, Proces budzi ol 
brzymie zajnteresowanie z uwagi 
zwłaszcza na to, że w charakterze o- 
skarżonych występują przedstawiciele 
niemieckich rodów arystokratycznych. 

Na ławie oskarżonych zasiadły dwie 
członkinie znakomitych rodzin, Matylda 
i Marja von Wimmersperg, przyczem ta 
ostatnia jest rozwiedzioną żoną księcia 
Koburs „” Proces ten pozostaje w 
w ścisłym związku z masowemi adopta 
clami, które poczynił zmarły w 1930 ro 
ku baron Witmmersbere. 

Zmarły baron von Wimmersperz w 
ciągu sześciu lat, od roku 1919 do r. 1925 
adoptował ni mniej ni więcej tylko aż 
siedem osób. Po pewnym czasie do wia 
domości kilku członków rodziny doszło, 
że zmarły baron zrobił sobje proceder | 
zawodowo trudnił się sprzedażą swego 
nazwiska, które nadawał obcym lu- 
dzjom, Oczywiście za grubą opłatą. 

Członkowie rodziny, w następstwie 
tego dkrycia poczynii! kroki zmjerzaja- 
ce w k nnłewaźnienia tych 
wszystkich adoptacj, które jędnak, mi- 
mo wszystko były poczynione zgodnie 


"z prawem, 
toczy się obecnie senstacyjny proces o | 


Doszło do procsu, w czasie którego 
obydwie panie von Wimmersperg wy- 


„stępujące w charakterze śwjadków, ze» 


znały pod przysięgą, że za ich pośred- 
nictwem zmarły adoptował szereg osób, 


| nie otrzymał jednak za to żadnego wyna 


grodzenia. okazało się jednak, że kupiec 
Eugenjusz Sehuster dzięki pośrednictwu 
Marji Wimmersperg, b. żony ks. Kubur- 
skiego uzyskał tytuł baronowski wraz 
z nazwiskiem zmarłego barona Wim.ner 
sperga. |] że zapłacił za to 15 tysięcy ma 
rek, Wyszło pozatem na jaw, że obecny 
małżonek pani von Wimmersperz zapła- 
cif za tytuł baronowski 500 marek. 
Obydwie oskarżoinę nie przyznają się 
do winy. Na proces wezwan? cały sze- 
reg świadków,  przyczem głównym 
świadkiem miał być właśnie Schuster. 
Tymczasem Schuster pragnąc widocz- 
nie uniknąć przykrego momentu zezna- 
waħta w sadzie w swojej włacnej spra- 


‘wie ulotnił sję z Beriina | przebywa 0- 


bocnłe w Peryżu, 

Nie zjawiła sę równ'eż na roznrawę 
jedna z oskarżonych, która zdradza 0b» 
jawy niepoczytalności. Um'eszczonu ią 
przeto w sanatorium na obserwację. 
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Chciał zamordować własną córkę, | 


gdyż stoczyła się na dno upadku. — Tragedia wdowca, 
który nie umiał wychować swej jedynaczki 


(da) Pięć lat upiynęło już od czasu. | żadnych wiadomości. N'e włedział na- nina paliła paplerosa I tuliła się do fa- 
gdy Aleksander Młodecki, robotnik łódz | wet. gdzie ona przebywa i czem się zaj- kiegoś meżczyzny © mocno podejrza= 
ki. zameszkały przy ulicy Żeromskiego, muje- |nym wyglądzie. 
wyrzuci z domu swą córkę. Janinę. W maju b. r. dzięki poparciu kilk | 

Janina od najmłodszych lat odzna- | znajomych. Młodecki otrzymał stałą decki. groźnie na nią spogladając. 
czała się niepowszednią urodą | dużym | pracę w wileńskiej łabrvce państwowe- — A, to mój stary! — krzyknęła 0- 
temperamentem. Pragneła ładnie się u- | go monopolu tytuniowego. chrypłym głosem. — Skad tv do W'lna? 
bierać, bawić się, tańczyć, : W. tym okresie był on już bezrobot- ; Może i tutaj będziesz mnie nudził? 

Ojciec jej natomiast był człowiekiem | ny. to też natychmiast wyjechał do Wil- Młodecki stracił panowanie nad sñ- 
bardzo surowych obyczajów, Owdowiał | na. lba, Wyciagnął z kieszeni nóż i zadał 
on bardzo wcześnie i kochając nad ży- Wynajął tam sobie niewielki pokoiki córce kilka głębokich ciosów. Mężczyz* 
cle swą jedyna córkę. otaczał ją jaknaj- | rozpoczął skromne, pracowite życie. na, z 
troskliwszą op'eką, lecz jednocześnie żą Pewnego dnia dowiedział się on zu- | się ulotnił. 
dał od niej bezwzględnego posłuszeń- | pełnie przypadkowo o losie swojej cór- 
stwa. i ki. Okszało s'e, że Janina została p-osty 

Marzeniem Młodeckłeco było, by Ja- | tutka i zamieszkuje również w Wilnie, 
ninka została nauczycielką. w domu schadzek przy ulicy Bakszta. 

Zarabiał on bardzo niewiele i często, W. godzinach wieczornych Młodecki | czach opowiadal on o swej córce. 
odrnawłając sobie jedzenia, oszczędzał | udal sie na wspomn'aną ulicę. W bram'e Sad skazał go na osiem miesięcy wię 
pieniadze na edukację ukochanej jedy- | jednego z domów ujrzał swą córkę. Ja- zienia. 
naczkt ý ENEA EES EE IA OE E OES OE IONE ai] 

Janinka nie chciała jednak się uczyć 
i nie garnęła słę do żadnej pracy. 

` Üdy mata lat czternaście, Młodecki 
wreszcie zrozumiał, że jego córka nie 
będzie nigdy nauczycielką, wlec odebrał 
ją ze szkoły | posłał na praktykę do pew 
nej krawcowej. 

Janinka pracowała w zakładzie kra 
wieckim zaledwie kilka miesięcy. Pew- 
nego duta właścicielka zakładu schwyta 
ła ją na gorącym uczynku kradzieży 
materjału na suknię i oczywiście dziew- 
czynę wydaliła, 

Mlodecki bardzo surowo rozprawił 
się ze swą jedvnaczką. 

Nie dało to jednak żadnego rezultatu. 

Janinka zupełnie się rozleniwiła. Mlo 
decki. spędzając cały dzień w fabryce, 
nie mógł stale nad nią czuwać. 

Wkrótce dziewczyną wpadła w zle 
towarzystwo. poczęła się włóczyć po 
knajpach I t d. 

Pewnego wieczoru Młodecki znalazł 
w jej torebce kilkadziesiąt złotych. 

Janina w żaden sposób nie chciała 
mu powiedzieć, w jaki sposób zdobyła 
te p'eniadze. Młodecki bił ją tak dlugo, 
dopókł się rle przyznała że otrzymała 
pieniądze od mężczyzn, z którymi ba- 
wila się w różnych lokalach. 

Młodecki wyrzucił córkę z domu, 
oświadczając jej. że jeśli kiedykolwiek 
się dowie, że kompromiiuje jego nazwi- 
sko, to ją zamorduje, 

Mijały lata. 

Młlodecki nie otrzymywał od córki 


którvm odbyła dłuższą kuracię, 


Na sprawie sadowej ze łzami w 0- 


chała swego męża. |udział w kiku napadach bandyckich I 


darstwo rolne we wsi Szymanowice pod ziemi. 
Łodzią, uważali, że Balicki jest najod- 
mu ją oddali. Balickiego. 

Balicki bwł uważany za bardzo za- 
możnego człowieka. Skąd przywędro- zany na pięć lat ciężkiego więzienia. 
wał on Szymanowie — nikt dokładnie Antonina pozostała sama. Nie wró- 
nie wiedział. Zjawił się on tam dopiero 
przed kilku laty I kupił dość pokaźne 
pod wzgledem wielkości gospodarstwo. 

Antonina żyła z nim zaledwie dwa 
miesiące. 

Pewnej nocy do drzwi tch zagrody 
zapukała policja, Balickiego. ku wielkie 
mu przerażeniu młodej kobiety, sktto-w 
kajdany 1 natychmiast wywiez:ono. ze 


ojca. 
Poczał łą wówczas odwiedzać Ka- 


ny: 1 cieszył się jej svimpatią- 


Wkrótce już całe Szymanowice wie- 
działy, dlaczego go aresztowano. Bali- |teraz żyć ze sobą szczęśliwie. Jestem 
cki był zwykłym rzezimieszkiem. Przed 'newnv. że teraz nawet twoi rodzice się 


Złodzieje w roli eiekirofechników 


Schwyiano ich ma Sorau Em NECYZGĘYNRZEUE 
kradzieży mieszkan onei 

(d) Działo się to w godzinach poo: | Sprowadzono ich do komisarjatu gdzie 

łudniowych. się okazało, że byli to 20-ietn, Kazy- 

P. Oskar Besocke (Rzgowska 32) mierz Lewandowski i 19-letni Józef 

'wracając przed drzwiami swego mie- Stępniak. p | 

szkania zauważył dwuch mężczyzn, Lewandowski był już karany ża kra- 


«o pz Jo 


Ile dalibyśmy 


Fii 
LOSNA 


F. Drowici-A0NCIOWSKi 


Lekarz-dentysta 
wznówiła przyję ia 


W LECZNICY przy ul Piolrkowskiej 
Ne 294, codzienn é od 4 do 7+2) po poł 


podejrzliwie: 
— Jesteśmy z elektrowni! — odparli „nie kradzieży mieszkaniowych, operując 
mu. — Naprawiamy przewody elek- przeważnie na przedmieściach. 
tryczne! Miał on przy sobie wytrychy / inne 
W tej chwili jednak p. Besocke zau- narżędzia złodziejskie, które mu pul 'ja 
ważył, że w drzwiach jego mieszkania zabrała. 
jest wyłamany zonek. Zrozumiał wów-| Jak się okazało Stępniak był uczniem 
czas, że ma do czynienia nie ż elektro 
technikami, lecz ze zwykłymi złodzieja- 
szkami. 
Mlodzi mężczyźni rzucili się do u- 
cjeczki. Właściciel mieszkania puścił się |socke rzadko bywa w dómu, to też pn- 


śnie poraz pierwszy zabrał go na „tubo- 
tę” 


mit. gdy włamywacz wyłamał zamki 
Złodziejom udało się wydostać na tili- 

cę. Na ulicy do pościgu przyłączyło Się 

kilku przechodniów, W rozultacje dzię- 

kj ich pomocy, złoczyńcy zostali przy- no w areszcie, 

trzymani. | Sąd skazał pierwszego z nich na rok, | 


Buster Keaton 


się żeni 


| mieszkania. 


Sub odbędzie się w Łodzi 
w teatrze świetlnym „C€astme” 


w dau 2 bis 
cydowany, cec 
Kwość, nieraz decyzja zbyt nagła, : 
bronią swoich e nige umiejętnie potrafią masko- 
wać swoje myś 


którym stała dziewczyna, szybko zp, 


Ranna przewieziono do szpitala. w | 
| wej i przeziębień częstych, lecz nie niebezpiecz- 


Młodecki został aresztowany. f 


— Twój maż jest bandytą — tłuma | minać, że Balicki moż i 
wsi autem policyjnym. - kB jei — Gdy wyjdzie z wiez'enia | szczeście. Zdawało im się, że on już hi- 


drzwiach wejściowych, nadszedł właści k 


Pa PE 


URODZENI a znakiem NIEDŻWTADKA 

, — posiadają charakter zda- 
uje ich umysł stateczny, podstęp 
zapamiętałe 


i i kierunek pracy, dzięki cze= 


złej sytuacj iwvcbodza szczęś| wie, 


“u FA mu z każdej rzekł 
— Poznajesz mn'e? zawołał Mło- powodu niczdecydowania i przygnębienia na- 


rażają się na częste rożczarowania i straty mae 
terjalne Powinni pokladać „więcej wary do sies 
bie samych i wierzyć w jaśniejszą przysz!ość, 
nie uspasabiać się apałycznie do życia gdyż 
zm any losu życia spodzewać się mogą w króte 
kim kreie czasu, Dalsze ich życie oczekuje 
szczęśliwsze, a dzięki umiejętnemu wykorzysta 
niu swoich projektów, mogą liczyć na powodze- 
nie į zrealizowanie z większą korzyścią małer- 


Urodzent pod wpływem NIEDŻWIADKA 
— skłonni es do chorób wątroby, c y cukro 


nych, 
i Dla uródzonych 2-40 ER SZ 
f x daty dnia 3 10, 27, kolor blado — 
prf iese paka  mołotatsnóń BRYLANT lub 


6żowY, ; 
TOPAZ przynosi szczęście, liczby loteryjne — 
| 22972 


Ponura zbrodnia meża-bandyty 


gdy odsiedział pięcioletnią karę więzienną, rozprawił się 
z żoną, która nie chciała z nim żyć 
(d) Antonina Lipińska nigdy nie ko- swym przyłazdem do Szymanowie brał | zgodzą. żebym z tobą zamieszkał. 


Anonina. pragnąc w głębi duszy za- 


Rodzice jej. pos'adający spore gospo w ten sposób zdobył p'eniądze na kupno | mieszkać z Stolarczyk'em. przez dłuż- 


szy Okres czasu zwlekała z ostateczna 


) | Gdy policja wreszcie aresztowała | decyzją. Stolarczyk bardzo jej sie podo- 
powiedniejszym do ręki ich córki, więc | jednezo z jego wspólników, wydał om | bał. może go nawet kochała. jednakże 


nie cuciała, by o niej we wsi źle mówie: 


B. stanął przed sądem I został ska- | no. 


Wreszcie jednak przvgarnęła mło- 
dzieńica do siebie. Stolarczyk został jei 


ciła już do rodziców. lecz w dalszym |oficialnvm kochank'em. Nie posiadając 
ciągu mieszkała w nowej. mężowskie) własnej ziemi, zajął się gospodarstwem 
zagrodzie, wybudowanej za pieniądze | młodej niewiasty 


i pracował w pocie 
czoła od świtu do nocy. 
Po dwuch latach urodziło im sie 


ztmierz Stolarczyk. który od killn lat | dziecko, które otoczyli najiroskii:„szą 0- 
już starał się pozyskać względy Antoni- | pieką. 


, A 
Kochankowie powoli poczęli zapo 
może zamącić ich 


pewno już do ciebie nie wróci. Możemy | gdy nie powróci do Szymanowice, 


I ecz stało się inaczej. 


W listopadzie ubieg ego roku Bafich' 
mws | został zwólniony z wiezienia I przyje- 


chat do Szymanowie: Gdy przyszedł d“ 
żony, był kompletnie pijany. 

Stolarczyka w tym czasie nie byłu 
w domu. 

Antonina odenchneła meża od siebie 
I starajac się zachować zupelny spokój 
rzekła doń: f 

— Idż stąd! Żyje ze Stolarèzykľem i 
mam z tim dziecko! Nie kocham ciebie 
zupełnie! 

— Nie kochasz? — odparł Balicki. — 


1 ə a 5 
— Co panowie tu robią? — spytał ich dzież j niejednokrotnie miał już do czy. | A cte o to pyta? Dziś jeszcze wyog 


zisz z domu tego łotra razem z bacho- 


nienia z policją. Dokonywał on wyłącz | rem, a później my ze sobą pogadamy. 


— Ja tego nie zrobię — zawołała nie 


wiasta. 
Balicki rzucił sie na żonę. lecz ona 


wyrwała się z jego rak. zbliżyła się do 


okna i poczęła wzywać nomocv. 


Nikt jednak nie usłyszał jej okrzy- 


Lewandowsk'ego, który tego dnia wła=| ków. 


Gdy po kilkunastu minutach Stolar- 


y czyk wrócił do domu. Anton na tarzała 
Lewandowski wiedział, że p. De-'się we kraina podłodze, 


Balicki wvpędził z izby młodzieńca. 


za nimi w pogoń, alarując |okatorów do stanowił go okraść, W tym momenie, grożać mu. że leśll go jeszcze raz Spot- 
w jka. to się ż nim krwawo rozprawi. 


Stolarczyk sprowadził policje. Cież- 
o ranną kobietę przewieziono do szpl- 


Lewandowskiego | Stepniaka ogadzo, tala. w którym odbyła dłuższą kuracię, 


Sad okregowy skazał go na 3 lata 


więzienia. Sad apclacyj y zrtwierdził 
wyrok n'erwszej instancji. 


Szczyłowy wyczyn... 


REX DOMO 


czterolamoowy prądowy odbiór- 
nik (piąta prost 'wnicza) 


zł. 590.— 
wraz z lampami 


Radjo-Reich zr 
Piotrkowska 142 


| wz 


sa 


— o o T 


Moje MS 


Jazda „na gapę”. 


w przedziale trzeciej klasy pociągu Łódź— 
Koluszki otwierają się drzwi i wchodzi koaduk. 
torı i ą 

— Państwo pozwolą bileciki do kottroll.. 

Mayer szuka we wszystkich kieszeniach, 
Pamięta, że włożył do palta, Ale w palcie nie- 


ma. Może w marynarce?,, Niema, Pewnie w 
kamizelce?., W portielu?, Niemal 

— Psiakrew,,.. — mruczy Mayer, — Zgabi- 
łem bilet... 

- Tade. oowięde konduktor, — Nic 
panu nie pomoże., Pan będzie łaskaw jeszcze 
raz wykupić, 

Mayer potaknje nieszczęśliwie FE w. 
tym czasie jednak, gdy. konduktor wypisywał 
biet dla Mayera „siedzący w tym samym prze. 
dziale inny pasażer odzywa się z ironicznym 
uśmiechem na twarzy: 

— Gdyby pan wiedział tle. razy fa już echa- 
łem z Łodzi do Koluszek bez biłetu, Może jakie 
sto razy, | 

— I ani-rażu pana nie złapali? — dziwi się 
Mayer, 

— Gdzie taml. 

— Widzi pan.. Trzeba mieć kawałek szczę- 
ścia... — odpowiada smutnie Mayer, 

Konduktor, „przysłuchujący, się tej: rozmowie, 
zdębiał i pomyślał sobie: 

— Czekaj, ptaszku!,,, 
luszek, to ja ci pokażę.. 

I rzeczywiście, w Koluszkach kandnktor zło 
żył odpowiednie zameldowanie i niecstrożnego 
pasażera pociągnięto do odpowiedzialności, 

Zawiadowca stacji przeprowadził wstępne 
dochodzenie, 

— Więc pan przyznaje stę do fefo, że pan 
jeździ z Łodzi do Koluszek bez biletu?,,, 

— Dlaczego się nie mam przy'nać?,. — 
odpowiada pasażer, — Przyznaje się. 

— I pan to mówi tak spokojnie?,„. — dziwi 
się zawiadowca, — Czy pan wie czem to grozi?, 

Ile razy jechał pan bez biletu? 

— Może, sto, sta pięćdziegiąt razy, 

— Sto pięćdziesiąt razyt., Czy pan wie, na 
jakie straty naraził pan skarb państwa?,,. Pan 
przecież dostanie za to. conajmniej trzy. ATE 
ce bezwzględnego więzienia!» 

I jak pan to robił?,, 

— Co znaczy jak?,„, Poprostu — Jechałem 


Przyjedziemy do Ko- 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Przepiękny poemat miłosny mistrzow- |$. U 
skicj reżyserji Ernesta Lubicza 


Ta 


e|| see 


metar; 


W roli pcie firocza vonatra „Pae [5] 

rady Miłości” I „Króla Żebraków* — 

JEANETTE MAC” DONALD oraz jej S 
ipartner JACK BUCHANAN, 


oddatek i ak- 


Nadprogram dźwiękowy „A 
ocz. w dni po- 


tualności krajowe. — 
dziele 0. godz. 12.30. 
LL PETE TLET 1 
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źwiękowy Teatr >wietlny 


TANT Ó 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


LUNA 


Dziś i dni nastęonych A 


Przebój dźaiękowy polskiej 
produkcji, 


> £ +, 
A 


B 


|On....? 


72 Laseczka....? 


Jego Buty....? 
Melonik....? 
TO 


ai Chapi 
Swiatła 
wielkiego 


miasta 


Chluba repertuaru LUNY już wkrótce: 


1931 EXT NESS 231 sm 


Muarice 


HEVALIER 


JAKO 


Wesoly Porucznik 
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wkrótce w miej Kinie 


Rozpaczliwa syfuacia rzemieślników]. 


95 proe. czeladników napróźno szuka pracy ryżu swój ostatni obraz, Jest ona obec- 


Gdy mowa o kryzysie i bezrobociu, 
ina się przedewszystkiem na myśli 
klasę robotniczą, ; 


niosła ofiary bardzo ciężkie. Ale nie wol | 


kim w ten lub inny sposób. Nawet ten,! 
kto pracuje > 
która rzeczywiście wskutek kryzysu po rzecz tych, którzy nie pracują. 


robocie daje się wę znaki dziś wszyst- 
opłaca dziś podatki 


Ale tu chodzi jeszcze o coś więcej. 


no zapominać, że istnieje jeszcze inna Każdy pracownik korzysta u nas z usta 


kasta pracowników, cierpiących głód 1, 


wy ubezpieczeniowej, rzemieślnicy zaś 


nędzę wskutek bezrobocia. Tą kastą są oprócz Kasy Chorych 


rzemieślnicy. 
Przyzwyczailiśmy się do tego, aże- 
by rzemieślników uważać za ludzi przy 
najmniej średnio-zamożnych. To mnie- | 
manie słuszne było może przed wojną. 
O Gi w rzemiośle panuje taki sam 
je 
nie cięższy kryzys 

jak w handlu i przemyśly, 


Jak wynika z wykazów PREES tembardziej, że ilość tych nędzarzy jest 
irzędowej, w 1930 r ku otrzymało kar-|w stosunku do ogólnei liczby osób. pra- 


z żadnych innych Św iadczeń nie korzy- 


stają. 
Wskutek tego bezrobotny rzemieślnik 


zdany jest wyłącznie na łaskę losu. któ- 


ry w dzisiejszych czasach, jak wiadomo 


nie jest pewnym opiekunem. 
Sytuacja „wśród bezrobotnych rze- 
mieślników jest więc 
rozpaczliwa, 


ty, rejestracyjne ` wlvc 39,725 warszta- cujących w rzemiośle forendalnie duża, 
tów, podczas gdy w całej Polsce war- Nie | ap się wprost. WAŻYĆ, | ale oblicza 


sztatów rzemieślniczych mamy około 


pół miljona, 


wcale się nie rejestrowało!.. Fakt ten | 
mówi aż nazbyt dosadnie sam za siebie! | 
Gdyby chodziło tylko o kwestię beze | 


ją, że 


95 Hoe. paz a rzemieślniczych * 


(U ivre. 
4©0 kinkiet ótóŃ 


Pa CLR PA 
Jenny Jugo 


nie pobełniła samobójstwa 


(bf) Wiadomości ©0 śmierci artystek 
filmowych należy zawsze przyjmować 
z pewną ostrożnością. Można nawet 
zaryzykować twierdzenie, że 
im więcej mówi się o śmierci artystką, 
tem pewnejszą jest rzeczą, że ona żyje, 

W czasie, gdy po Berlinie rozniosła 
się wiadomość o samobójstwe czarują- 
cej artystki Jenny Jugo, domniernana 


$ samobójczymi spacerowała właśnie po 


bulwarach paryskich i w pewnej chwili 
zbliżyła sję do stojącego przy chodniku 


j auta, wskoczyła na stopień į pocałowała 


siedzącego przy sterze mężczyznę. 
Tym razem przypadkowa wiadomość 

o śmiercj artystki nie była trickem rekla 

YE Jenny Jungo nic o swej Śmier- 


nie wiedziała, 
ABE gdy w Berlinie wyprawiano 
jej pogrzeb, Jenny nagrywała w Pa- 


nie u szczytu swej karjery filmowej, te- 
¡go rodzaju reklama jest więcej jej nie- 


na | potrezbna, 


"że w Berlinie uważają już ja za trupa, 


Dowiedziawszy się w Paryżu ot n 


wysłała natychmiast depeszę do swej 
matki, przebywającej stale w Grazu, by 


ją uspokoić j zapewnić, że jej ukochana 
córka żyje i cieszy się najlepszym zdro- 


wiem. 
A co się tyczy tego pocałunku na bul 
warach paryskich, to jest tylko 


tajemnica z prywatnego życia artystki. 
„Jegomościem w aucie był znany artysta 
filmowy Oskar Karlweis. Oboje nagry- 
walj ostatni film p.t. „Dziś caluje Pa- 


ryż“: 
M atouschk à 
został uwieczniony. na. tasmie. 
filmowej 


(bf) Jak wiadomo, : . „bohater koleło: 


A więc przeszło 400.000 warsztatów napróżno szuka obecnie jakiegoś zajęcia wy“ Matouscha podczas jednego z prze 


Społeczeństwo nie powinno przejść słuchań wyraził chęć napisania 


obojętnie -obok tych faktów. 
pierwszym rzędzie muszą 


które w 
zaintereso- w którem objąłby główną rolę. 


scenariusza filmu, 


robocia wśród rzemieślników, można byiwać Naczelny Komitet akcji niesienia Sprytniejsi przedsiębiorcy już go wy- 


loby odpowiedzieć na to. że przecież bez 


pomocy bezrobotnym. 


Hallo? Tu radio..? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
ż „POLSKIEGO RADJA“. 


Poniedziałek, dnia 2 listopada 1931 r. 


10.15—11.45 — Transmisja nabożeństwa z 
Krakowa. 

11.58—12.10 — Sygnał czasu z W-wy, hejnał 
z Wieży Mariackiei w Krakowie, odczytanie 
programu na dzień bieżący. 

12.10—13.15 — Muzyka z płyt gramof. f-my 
A, oc, Piotrkowska 160. 

13.15—15.25 — Przerwa. 

15.25—15.45 — Odczyt z cyklu dła nauczy 
cieli „Czynniki moralne d estetyczne w litera- 
turze polskiei w. XVI-go*, wygł. dr. Z. Szmyd- 
towa (tr. z W-wy). 

15.45—15.50 — Kom. dla żeglugi i rybaków 
(tr. z W-wy). 

15.56—16.15 — Muzyka z płyt gramofono- 
wych z W-wy. 

16.20—16.40 — Lekcja języka francuskiego, 
(kurs REY — (tr. z W-wy). 

16.40—17.10 — Muzyka z płyt gramofono- 


„z OE m" o 


wych z W-wy. 
17.10—17.35 35 — „Świe yżwych — a świat 
umarłych" — wygł. dr. K. Zawistowicz, (tr. 


wszędnie o godz. 4.30, w soboty i nie- |Ęb| z Wwy). 


s zma — Koncert popołudniowy £ 


it: 50-19. 15 — Rozmaitości. 
MARE zi 30 — Kom. aaa e MBL Przem. Handi. w 


Nadprogram: Lawrel i Hardy 


ja BURZA NAJ ZAKOPANEM” 


Łodzi. odczytanie progr. na dzień następny 1 
płyty gramof. 

19.30—1940 —- Kalendarzyk filmowy i re- 
pertuar teatrów. - 

19.40—19.45 — Płyty gramof. 

Earn — Prasowy Dziennik Radiowy 

20.00-—20. 15 — Felieton muzyczny z W-wy. 

20.15—21.45 — „Widma“: sceny liryczne z 
poematu Adama Mickiewicza „Dziady* z mu- 
zyką St. Moniuszki. Wyk:: Chór mieszany „Lu- 
tni“ Warsz. ork. P.R, oraz soliści Opery Warsz. 
(tr. z W-wy). 

21.45—22:00) — Felieton p. t. „Tym co po- 
legli“ — wygt. p dypl. J. Ulrych. 

22.00—22.40 — Muzyka religijna z płyt gra- 
mofonowych. 

22.40—22.55 — Dodatek do Prasowego Dzien 
nika Radjowego. komunikaty: meteorol., polic., 
wiadomości sportowe (tr. z W-wy). 


AUDYCJE „ZAGRANICZNE 
17.00. Wiedeń. Koncer: symioniczny. 
20.00. Oslo. Recital fortep. Teofila 

Demetriescu. 
20.00., Lipsk. Koncert symfoniczny, 


Tr. z Alberthalle. 


20.25. Wiedeń. -Recital wokalny En- 
rica de Franceschi. 


Arcyzabawna komedja 
p t „PIK NK“, 


przedzili, W Wiedniu. w jednem z kin, 

wyświetla się obecnie obraz, którego 

głównym bohaterem jest 

osławiony zamachowiec kolejowy Ma- 
touschka. 

Film ten przedstawia Juterborg i Bia- 
Torbagy, gdzie Matouschek dokonał 
swych zamachów kamieniołomy Ma- 
touschki, wreszcie samego Matouschkę, 
jego żonę į córkę. Pozatem publiczność 
słyszy również z ekranu rozmowę mię- 
dzy Matouschką a austrjackim nadkomi- 
sarzem Bernem. 

Obrońca Matouschki zaprotestował 
przeciwko Aa Z obrazu, 


PRYWATNE 
PSGSTOWIE LEKARSKIE 


liolana b. 


EREE (R 
Telefon: 


12-003 


Udziela doraźnej pomocy lekarskiej we wszel- 
h wypadkach nagłych «o każdej porze dnia 
i nocy, — Lekarska pomoc akuszer, ginekolog. 


“= Greta Garbo 
mm i Lewis Stone 


„ROMANS: į 


Początek o godz, 4-ej. 


ET 
| w sob. i niedz, og. 12-ej. 


Wsród: najwyższych szczytów Teatr iozgrywa sre dramatyczna walka o miłość ukochanej kobiety, 


Potz, o godz, 4-ej, w sob. 


i niedz. o godz. 12-ej. 


Ceny miejsc na potanek Zł. 1.>— i 75 gr. 
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(STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI). 
W wspaniałym palcu katowickiego mag- 
nata. Fryderyka Blatta zebrało się grono 
goti z okazii piątej rocznicy ślubu gospo- 


dotyczące wynalazku, zginęły. Policja are- 
sztowała Flaszkowskiego jako podejrzane- 
go o udział w morderstwie 

Jadzia nawiązuje znajomość z dr Schei. 


arzy Wsród zebranych panuje jednak demsnnem, przyjacielem Blatta, Ponieważ 
dziwny niepokój  Solenizant oznajmia Sa podejrzewa Echa demanna o udział w zbro- 
éciom, że zanm zasiądą do stolu chcialby dni postanawia go śledzić i wvjażdża z nim 
im pokazać prezent. jaki pani Blatt otrzy- do Warszawy gdzie zamieszkują w hotelu 


mala od mega w postaci sukni. wysajzanej Podczas rewizji w pokoju Scheidemanna 


brylantami której wartość wynosi blisko Jadzia znajduje w jego teczce list nast 
ępu- 
10.000 dolarów. $ jącej treści: .8-go listopada o 7.ei wieczo 
yo boki dama ei poza towa, rem w Wilnie ra dworcu Pan w meloniku 
ou zestapita próg rzęsiście oświetlonej ei » 
zal dr magle rożlefj vg trzask lakgdyby| faae owel eanas dwa dont; uęwyk-kt, 
pękł sbtępł 4 korek światło zgasło i w towice*, Odpowiedź będzie. brzejęła: w 
tej samej chwili z czterech kątów buchnęły porzadku”, Przysłać _ kogokolwiek + 


jai snopy ic żarój nana perio P evatko 

ając twarze przerażonych gości Zanim ktoś Pi LĄ j 

a ea Gaz E L e siis nig bo a „ya 
. tè - 

Daan. „Ręce do góryl*. Waz sikównę o uprawianie szpiegostwa 

Jeden z bandytów pod groźbą rewolwe. „Po umięczce ze szpiłala więziennego Ja- 
ru ściągnął drogocenną suknię z ramion dzia nawiązuje znajomość z detektywem 
pięknej kobiety. 

Jego dnia Blatt wrócił do domu mocno 
zdenerwowany. Żona jego drazu  zrozu- 
miala. że powodem zdenerwowania był Ka 
mieniecki. Blatt opowiada jej w wielkiej ta 
łemnicy. że Kamieniecki pracuje nad ja- 


Czyńskim, 

Flaszkowski odzyskuje wolność ł zabic- 
ra się również do ścigania mordercy Ka- 
mienieckrego. . 

Detektyw wraz z Fłaszkowskim udaje 
się do Łodzi i tam podczas pościgu Klim- 
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im) Powieść kryminalno - sensacyjna 
Napisał specialnie dla „Expressu 


kimś wynalazkiem. który spowoduje prze- 
wrót w dziedtznie chemicznej. Na ten ce! 
zużył on cały swój majatek. Za kilka dni 
ma sie przekonać ostatecznie. czy wynale- 
ziony przezeń wzór chemiczny jest dobry. 
Jeżeli tak — w takim razie Blətt jest zzu-( 
biony, a jego wróz będzie triumfował... O 
zniszczeniu tych papierów nie moży być 
mowy. gdyż Kamieniecki strzeże swej ta- 
iemnicy jak oka w głowie, Cały jegò ga- 
binet jest podobno opancerzony Nikt nie 


czak został zabity. 

Flaszkowski po tych wypadkach wyjeż- 
dża do Krakowa. detektyw zaś do Katowic, 
gdzie nawiązuje kontakt z Blattem. 

Pewnego dnia Flaszkowski wraca z Kra- 
kowa i opowiada, że słyszał przez telefon 
głos zabitego Klimczaka. 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło, że 
tajemniczy „duch“ Klimczaka dzwonił z te- 
lefonu. mieszczącego się w mieszkaniu Sko- 


wronka ogrodnika cmentarnego. 

Komisarz Matysiak, detekiyw I Flasz- 
kowski wybierają się w nocy na cmentarz. 
| eW odludnym domku na cmentarzu gia- 
leźli zwłoki Skowronka. ca 

"Detektyw i Flaszkowski po stfasztych 
przeżyciach owej mocy udali się na spo* 
czynek. 


ma doń dostepu. nawet jego Żona. 


Kamieniecki ma jeszcze jednego w:aga 
w osobie Kazimierzą Flaszkowskiezo, na- 
rzeczonego Jadzi Krzysikówny. stenoty- 
pistki w fabryce chemikalji Blatta 1 Kamie- 
nieckiego. 

Pewnej nocy Kamieniecki I jezo żona zo- 
ztają zamordowani. Beżcenne' dokumenty, 


Rozdział trzydziesty 


man IDE a e 


A jednak sieradiit.. 


Obudził się o dwunastej w południe. | — Cóż to ma wspólnego z kradzieżą 
Ledwie tylko otworzył oczy, gdy roz- sukni?... ? 
leg! się dzwonek telefonu. Podszedł do — Więcej niż się panu komisarzowi 
biurka i zdjął słuchawkę. wydaje... ś 

Dzwonił Matysiak. 

— Czy czytał pan fuż dzisiejsze pi- 
sma? — zapytał komisarz. tóż, wyjaśnię panu... Przy końcu wczo 

— Nie... bo co się stało?... rajszcj rozmowy „duch“ rzekł do mnie 

— Za chwileczkę... Zaraz panu prze- przez telefon: „Jeszcze się zobaczymy... 
czytam pewną ciekawą  wiadomość...|A nie zapomnij pan jutro przeczytać ga- 
Tylko wezmę gazetę. zety!*.. Wczoraj mie wiedziałem jesz- 

Czyński czekał przy telefonie. Po cze co te słowa oznaczają, ale dziś wiem 
chwili znowu odezwał się głos komisa- | już nazbyt dobrze... Więc on już wczo- 
rza: | raj wiedział o tej kradzieży... . Ma pan 

— A więc, proszę „niech pan posłu- | ieszcze jeden dowód, że to ta-sama ban- 
cha!.. „Ubiegłej nocy nieznani sprawcy | da... ; j 
dokonali niezwykle Śmiałej kradzieży| — Podobno Szarkiewicz wyzmaczył 
w hotelu „Astorja“, gdzie jeden z pokoi tysiąc dolarów nagrody za schwytanie, 
zajmują pafistwo Szarkiewiczowie... sprawcy kradzieży... Ń 

Przecież to Blattowa i jej kochanek! — Ładna sumka... — potwierdził de- 
— przerwał detektyw. tektyw. — Warto popracować... Może 

— Wiem o tem... — odparł komisarz eszcze pojadę dziś do Krakowa... 
— Posłuchaj pan dalej... „Włamywacze 
wiedzieli prawdopodobnie zgóry, że w Sprawa... Przypomina pan sobie pewnie, 
pokoju państwo Szarkiewiczowie prze- |że przed kilku tygodniami dokonano na- 
chowują drogocenną suknię, wyszywa- | padu w pałacu Blatta i zrabowano tę sa- 
ną perłami i brylantami, gdyż nie wiado mą właśnie suknię... Więc skąd ona wzię 
mo w jaki sposób odurzyli śpiących go-| ła się znowu w Krakowie?... 
spodarzy oszałamiającym gazem, a na- Czyński uuśmiechnął się tajemniczo. 
stępnie wykradli suknię i uciekli. Policja Komisarz chciał pokrzyżować wszyst- 
krakowska wszczęła energiczne docho- | kie jego plany. Wszak przyrzekł Blatto- 
dzenie. Portjer hotelowy został areszto- | wi, że żona jego nie zostanie aresztowa- 
wany, lecz prawdopodobnie dziś jeszcze na i za cenę tego przyrzeczenia otrzy- 
po przesłuchaniu zostanie zwolniony, al mał od niego skargę do prokuratora. 
bowiem jest on niewinny. Niezwykła| Trzeba było jakoś zatuszować tę spra- 
kradzież w hotelu wywołała w mieście | wę 
ogromną sensację“. No, cóż pan na to?... 

Detektyw milczał. Nic już teraz nie 
rozumiał. Nagle twarz mu się rozjaśniła. 
Jakędyby sobie przypomniał coś nie- 
zmiernię ważnego. 

— No, czemu pan milczy? — nalegał 
komisarz. 

— Bo sobie przypomniałem... 

— Co pan sobie przypomnia??... 


— Nie rozumiem... | 
— Aha... Teraz pan nie rozumie... 


— Narazie jest to sprawa obojętna... 
— próbował zbagatelizować. 

— Dla mnie nie jest to sprawa obo- 
jętna.. Będę musiał wszcząć oddzielne 
dochodzenie... Bo jeżeli ta suknia była 


jej po raz drugi... Jeżeli zaś za pierw- 
szym razem nikt kradzieży nie popełnił, 


— Wczorajszą rozmowę z „duchem*'! we doniesienie P.. 


już raz skradziona, to nie mogli ukraść | 


więc dlaczego złożono w policji fałszy-| 


/ t 


— Pan ma rację, panie komisarz, 
ale prosiłbym pana bardzo. aby narazie 
urząd śledczy nie wszczynał w tej spra- 
wie dochodzenia... Blattowa prędzej czy 
później będzie musiała być za to pocią- 
gnięta do odpowiedzialności, ale tymcza 
sem możecie mi popsuć całe dochodze” 
nie... Zależy mi na tem, aby Blattowa 
czuła się narazie bezpieczna... 


— Muszę z panem w tej sprawie po- 


mówić osobiście... — odparł komisarz. 


— Doskonale, wpadnę do pana jesz- 
cze dzisiaj przed wyjazdem... Serwus!... 

Flaszkowski również zbudził się już 
ze snu. Gdy detektyw opowiedział mu o 
kradzieży sukni w Krakowie, Kazik zer- 
wał się na równe ogi. 

— A więc znowu ten przeklęty 
„duch*!... — zawołał z widocznem obu- 
rzeniem. 

Detektyw z trudem mógł go uspokoić 

— Chciał pan odpocząć, wyjechać, 
czemu więc przejmuje się pan tak temi 
sprawami?... Najważniejszą naszą bro- 
nią obcena jest tylko spokój... Kto będzie 
miał ziminiejszą krew, ten zwycięży... 
Przyznaję, że narazie nasi wrogowie są 
górą, ale nietylko fortuna kołem się to- 
czy, lecz również powodzenie zbrodnia- 
rzy... Muszę teraz pomówić w pewnej 
sprawie z komisarzem  Matysiakiem.. 
Za chwilę wrócę... Czy zaczeka pan na 
mnie?.. e ' 
„..„Flaszkowski.zgadzi! się. Detektyw 
ściągnął swe palto z wieszaka i wybiegł 
Na kurytarz „o 0. s 

Jadąc tramwajem, spostrzegł dopie* 
ro jak wielkie wrażenie w mieście wy- 


|wołało wykrycie tajemniczej zbrodni na 
cmentarzu. Wszyscy pasażerowie trzy-| q 


mali w.rękach gazety otwarte na tej wła 
śnie stronie, gdzie widniał krótki narazie 
opis wypadków z ubiegłej nocy. Pisma 
zapewniały swych czytelników, że w 
następnym numerze podadzą dalsze re- 
welacje. które wobec spóźnionej pory 
mie mogły bvć już zamieszczone w ranm- 
nem wydaniu. 

Ale publiczność w tramwaju była fuż 
doskonale poinformowana o śmierci o- 
zrodnika cmentarnego i związanych z tą 
Sprawą perypetiach. Z ust do ust prze- 
chodziła przerażająca wieść o „tajemni- 
czym duchu" zabitego w Łodzi bandyty 
który. nawet po śmierci nie dawał spoko 
ju władzom policyjnym. 

Gdy Czyński przybył do urzędu śled 
czego; Matysiak czekał już nań.w gabi- 
necie z nową sensacyjną wieścią. 

* -— Przed chwilą otrzymałem list — 
rzekł komisarz, — Chciałbym go dać pa 
nu do przeczytania... 

To mówiąc, sięgnął po białą kopertę, 
leżącą na biurku. Detektyw wyjął z roz- 
ciętej koperty małv arkusik papieru, na 
którym wypisane były następujące sło- 


— „Do kierownika Urzędu Śled- 
czego p. komisarza Matysiaka w miej 
scu. Szanowny panie komisarzu! Od 
kilkunastu lat zajmuję się spirytyz- 
mem, astrologią i t. zw. „czarną ma- 
gia“. Nie występowałem dotąd nigdy 
publicznie, co nallepiej chyba świad- 
czy o tem, że studła swe prowadzi- 
łem nie w celach zysku, lecz dla wła- 
snej ambicji i zaspokojenia naturalne 
go głodu wiedzy. Do zainteresowania 
się wiedzą magiczną natchnęła mnie 
moja 15-letnia córeczka, w której 
wykryłem niezwykły talent medju- 
miczny. W wąskim kółku znajomych 
i krewnych przeprowadzałem liczne 
eksperymenty, które dawały dotych- 
czas wspaniałe rezultaty. Przed dwo 
ma laty naprzykład wykryłem dzię- 
ki seansowi sp'rytystycznemu spraw 
cę kradzieży drogocennej perły w 
mieszkaniu jednego z mych zna'o- 
mych. Ponieważ nie szukam rozgło- 


— Ale przy tej okazji wynikła inna wa: 


A 


CA) 


" JERZY BAK 


>» 5x GaGi= 6 c= 


Str. 5 


f 


su ani sławy, przeto szersza publicz- 
ność nic nie wie o moich eksperymen 
tach i ich rezultatach. Sądzę jednak, 
że nadeszła chwila, gdy mógłbym od 
dać pewne usługi władzom policy} 


nym. 

Okazję taką nastręcza właśnie 
wypadek, jaki zdarzył się w naszem 
mieście ubiegłej nocy. Śmierć ogra- 
dnika cmentarnego, sprawa tajemni- 
czego telefonu, duch zabitego bandy- 
ty — to wszystko brzmi tak cudacz- 
nie, że nie mogę oprzeć się pokusie 
wypróbowania mych Sił i zdolności 
w dziedzinie spirytystycznej dla do- 
bra śledztwa i triumfu sprawiedli- 
wości. Gdyby więc WPan komisarz 
wyraził swą zgodę, jestem gotów słu 
żyć pomocą. Bliższe szczegóły są do 
omówienia osobiście. Oczekując la- 
skawej odpowiedzi, kreślę się z powa 


żaniemt 
Anatol Tarda - Zarański 
Opolska 7/16, tel. 10-56 

Detektyw jeszcze raz spojrzał na ko- 
pertę, pokiwał głową i rzekł; 

— Obawiam się, że to nowy jakiś 
podstęp... 

— O tem nie pomyślałem... — odparł 
komisarz. — Mam wrażenie, że nie po- 
winniśmy przejść nad tym listem do po- 
rządku dziennego. 

— To jest zrozumiałe... — zgodził się 
Czyński. — Tam, gdzie niema żadnych 


„dowodów, należy stę uczepić bylejakich. 


Ma pan. numer telefonu... Może zawez- 
wiemy go natychmiast? t 

Komisarz zamiast odpowiedzi sięgnął 

po słuchawkę, Anatol Tarda Zarański 
chętnie zgodził się na przybycie do urzę 
u. 
Zobaczymy  przedewszystkiem 
iak ten cudotwórca wygląda... — zażar- 
tował Czyński, częstując komisarza pa- 
pierosem. 

— Tak, to ciekawe... — potwierdził 
Matysiak. — Tak, czy owak, musimy z 
nim nawiązać kontakt. 

— To jest jasne... — potwierdził 
Czyński. 

Po upływie kwadransa policjant przy 
niósł komisarzowi wizytówkę. Matysiak 
spojrzał na nazwisko | odparł: 

— Wprowadzić... 

Do pokoju wszedł wysoki I chudy, 
jak szczapa, mężczyzna, ukłonił się szar 
mancko na progu i wyciągając rękę do 
komisarza, rzekł: 

— Anatol Tarda - Zarański,.. 
Matysiak... — odparł komisarz i 
wskazując na detektywa, dodał: — Pan 
Czyński... 

Jasnowidz przywitał się z detekty- 
wem i przystąpił odrazu do rzeczy. 

— Więc panowie otrzymali mój list? 
Jakie są zapatrywania panów w tej spra 
wie 3 

— Chcielibyśmy przedewszystkiem 
usłyszeć coś od pana... — odparł komi- 
Sarz. 

— Ja ze swej strony mogę tylko za- 


proponować urządzenie sćansu spiryty * 


stycznego. Mam niezłomną nadzieję. że 
uda nam się w ten sposób przeniknąć ta 
jemnicę wypadków. jakie wydarzyły s'ę 
ubiegłej nocy na cmentarzu. Nie ośmie- 
lilbym się zwrócić do pana kom!sarza z 
podobną propozycią, gdyby nie: maleńki 
lecz charakterystyczny szczególik. o któ 
rym właśnie chce opowiedzieć. Dziś zra 
na córeczka moja, o. której wspomnia- 
łem w liście. zerwała się ze snu bardzó 
wcześnie | poczęła nagle płakać... Zanie 
pokolło mnie to więc zwracam ślę do 
niej z pytaniem o powód płaczu... A ona 
mi odnowiada: 

— Tatusiu, tak mt ża! tego biednego 
ogrodnika... 


(Dalszy | ciąg lutro). 
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Z-ty tydzień nienoctowanego powodzenia 
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me adj SĄ na add ye | seanse zł. ak. i E 50 enee 


ED A icn kochanków ena JANEŁ Gaynor i Charles Farrell. 


Pocz o godz. 4-ej, w Sob, i niedz. od 12—3. Cing: 75 er, ZŁ 1 — i 1.25. 


Nr. 306 


| RÓT DO ŻYCIA“ 


Przejazd 2 
Dziś prentjeral 


LAU 


z Tani Tydzień 
wielkiego podwójnego 


P programu wszystkie miejs | 
3; ca na wszystk» seanse 


a a „a © 


Dźwiękowegkino | Od wtorku, dnia 27 października do poniedziałku 2 listopada 1931 r sku włącznie 


JANKO WUŻYKANY STARKER 


| W rolach głównych: Stelan Rogulski, Marja Malicka, A. Dymsza £ K. Krukowski 
e Nastepny program: POSTRACH SALONÓW. 


Początek: w dni powszednie o g. 4. w soboty, niedziele i święta ð g. 2 „ostatni 
seans o g. 9.15, Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. nych skórnychi włosów 


pawia 28 178, 


Dr. med. 


LADUNOWSM 


Piotrkowska70 
Tel, 181-83 
Specjalista chorób 
skórnych, wene 
rycznych | mo» 
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
promieniami 
Roentgena llam 
pa kwarcowa. 
Przyjmuje od 6.3) 
jo 10,30 rano, od 1 
do 2.30 pp. od 6 
do 8.30 w, w nie 
dzielę i święta od 
10—41, Dla pań od 
dzielna poczekalnia 


NÖNMONYCH : 
EUROPIE 
íT T GWARANCJA 


Dr. med, 


RŽI 


Dzielna N29, 
tel 128-98 
Specjalista chorób 
skórnvčh, 


WeneryCznych 
1, moczopiciowych 
Przyjm, od 8-101 4-8 
w miedz, Í święta 


Klekirotorap] 
ę ektroterapja. 
„SUM..12 PSE Oddzielna poczekal- 
‘Wasze zdrowie, Sake i powoczenie ży: nia dla pan: 
| ciowe, Duże ofiary materjalne Dr, med, 
[zależne są od jakości towaru Nie każdy dowolnie zachwa SOMMER 
lany towar. lecz w ciągu togi e sę -akadaok ie aeta 

zaula 
| wypróbowana jakość zasługue na Wasze = powrócił. 


TYLKO „OLLA“ 
LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 
Piotrkowska 294, tel. 122-89. 


eame E JA Sieraia | 


telefon 220-26, 


Chor. skórne, dróg 
moczowych, wene- 
tyczne i kobiece. 

Przyjm. od 9 do 12 


(przy przystanku tramw. pbjatckich| i wi 5 do 9 w. 
Czynna od ld-ej rano do 7-ej wie Janta m jedziele i świę- 
w niedziele i święta do 2-€j po Bol r. tele ła od 10-12. 


Wszystkie specjalności ł dentystyk a, specialisia chorób Oddzielna poczekal 
Kapivie świetlne, lampa kwarcowa, skórnych i weDery- nią dla pań. lampa 


elektryzacia, ie: martwe a= sj EPEE EER A 
lizy (moczu, kału, krwi, plwocin, - 
wydzieliń itd.). Operacje, opatrunki, kobiety i dzieci od Dr. med. 
leczerie żylaków zastrzykami, Wizyty i do 3 į od 7 do 8 NEUMAN K 
na miasto. 
p Porada 4 złote, i Dr. med. 
orada dentystyczna oraz tri | ií hi owrócił 
giczna dla chorób skórnych i wene- d rEg bA skórne 


rycznych porada 3 złote, weneryczne, lecze- 


weneryczne joie diaterm a dja- 
Dr. med. Telefon 245-21. |ermokoagula'cią o- 


Piotrkowska 10]raz lampą kwarc, 
Mh = L L 2 Fe Keypa od ra MONIUSZKI 5 
Choroby skórne I Pay x | o o R Z 
NAWROT 2, tel, 179-5 iedziele i świę-|j 
przyjmuje do 10 r. 1 od 4—8. Dla pad” mecres t świę-ldo 1pp i od 5-8 


5 oa ie A od ii 
spec. od 4—5. W niedz. od 11—2 po poł. gumma w r. = 
Dia miezamożnych CENY ŁECZNŁ wA 


Chor. skórne 


EBDźwięlcowe Kino — Feary sg 


Po raz pierwszy w Łodzi — Znani komicy w swej na' nowszeł kreacji 


REL i HARDY, 


widtadsay dodatek paź t PARODJA SZAREGO DOMU 
IBEESZTOZRE ETER 
Pierwszy raz w Łodzi L) 


„Bicz 
FIBA. emocjonujący dramat z życia (kłusowników kanadyjskich) 


"|| Wrroach ównych Mixt Eis i Miry Manzry 


oraz najmądrze, szy pies świata wilk rasowy Kloñdike 


ywo 


w myte 


NADPROGRAM 


HAROLD ma DZIECKO 


Kapitalna komedja z królem humoru Harold Leoydem 

Pocz, seansów og. 4 op, wóscb, iświęta o g. 12 w poł, Nal seans 
wszystkie miejsca po 50 gr. 

Uwaga, Część dochodu „Taniego Tygodnia” przeznaczona na dzie- 
ci Wo ewódzkiego Kom. niesienia pomocy najbiednie szym 


Naiwiększa sensacja sezonu | Il} 


Pprawa* 


Dr. med. 


spec. chorób wenerycz 


Srócmiefisica i2 


(dawn. Cegielniana 25) 
Telefón 126-87. 


MAM Ea 


najnowszych modeli 
poleca 


Salon Mód 


ZAWADZKA 
wę ściep bramę 


Rozmaite 


Od chorób nerek, pęchórza, zwa 
pnienia arterji i podagry 


chronią zioła 


„UROLYSIN” 


Skład główny 
Apteka A. PERELK ANA S-kl. 
Cegielniana 32 


SŁYNNA chiromantka z Galicji przy- 


E 
outor od zodz, 9—1 | od 4-8, w niedziele Baczność sportowcy! 
jęta . Sportowe pończochy w wielkim wybo 
Dla niezamożnych ceny lecznie, rze poleza pracownia sweafrów: 
DOKTÓR ) Traugutta 14, poprz. ofic. I pietro., 
JH. st ki Uwaga! dorablam stopy do pończoch. 
SPEC. CHOR. PFNERYCZNYCH, QłKOWYS | Dr R. ZALĘWASSER 
(PORADY SEKSUALNE), Cegielniana Ne 4,|chirurg — powróc:? 
Amerzeja Z. lei. 132-28 telefon 216-90. q eena obecnie Cegielniana 19 (daw: 
Przyjmuje od 9—11 | 5—8. specjalista chorób skórnych niej Cegielniana 55) tel. 125-17 przyj- 
w niedziele | święta od 10—132 i wenerycznych. ___ muje od 4—7 po poł. 
Od 1-2 w Lecznicy, Piotrkowska 62.) Leczenie lampą kwarcowa; 
R M W EE «e R.Z JA Elektroterapia. 
Dr. med. ta gz A z. km pa p. 1% 
w niedziele więta od g. 8 
| =) x b. LI bi p C 2 Dla _Dla pań oddzielna Wz 
specjalista chorób skórnych,we 
merycznych | moczopiciowyc1. R. D. 
Cegielniana Ne 7 | [L NITECKI 
a 
według starej numeracji Cegielniana 43 
teleion 141-32 Specjalista chorób skórnych. wenery- 
Przyjmuje od o 8—10 12—2 58 w cznych i moczopłciowych 
niedziele i święta od 9—11 Dla pań od NAWROT 32. TEL. 213-18 
dzielna pocze<alnia. przyjmuje od 8—10 rano I od 4—8 wie 
y czór, w niedz. i święta od 9—12 w poł. 
Dr. med. dla pań oddzielna poczekalnia. BEZROBOTNI 
a o -ALLAL 
Niewiażski Dr. med. CZYTAJĄ RARO 
73 
„REPUBLIKE 
Andrzeja 5, tel. 159-40. 1) ponieważ jest to najtańsze poranne 
Specłalista chorób skórnych, wenerycz ~ pismo w Łodzi i kosztuje tylko 15 
nych i moczopłciowych. Elektroterapia] Specjalista chorób skórnych groszy 
diatermia. i wenerycznych. 2) ponieważ w dziale DROBNYCH 
Przyjmuje od godz. 8—11 I od 5—9.) Leczenie daterm'a. Elektroterapia. OGŁO „Republika*  zamiesz- 
w medziele i święta od 9—1. Południowa 28, tel. 201-93] cza nieomal codziennie osłoszeńia 
_Dla pań oddzielna poczekalnia. | Og 8—11 rano i od 5~8 wiecz © wakujących posadach i pracy zo- 
W pie-ziele od 9—1 p _fobkowej.  _ 
Dr. med. Dla —_Dla niezamożnych ceny lecznic. _ 
5. Kantor H. Gutsztadt 
Specjalista chorób  wenerycznych, Akuszer - Ginekolog 
skórnych, włosów | moczopłcłowych. POwróÓCcCit. 
twangieticka 2. Zachodnia £ (Śródmiejska 14 
Telefon 129-45, 
Przyjmuję od godz. 8—2 1 gą a przyimuje sd Pot) od 5—7-el. 
ł ń odd a czekalnia. 
a pa oddzie!n pocze n PORADNIA 
M. ROZENTAL NENEROLOGICZNI 
akuszer ginekol Lekarzy - specjalistó 
1l-zo Listopada 19 Konas ika) ZAWADZKA 1. 
pa? piw” prz imule 0d. f5 bo goi czynna od 8 rano do 9 wieczór. 


a Od ti-1212-3 przyjmuje kobieta-,ekarz 
RioksnndrOwaun is je ly niedz. i święta vd 9-2. Leczenie chor. 


i ; ; , j była ma żądanie Szanownej klijenteli 

Dr. E © "w Borada i AR CH. obecnie Skwerowa 3, parter. 2 

- ŁADNIE umeblowany pokój frontowy 

DR. MEN. telefonem, niekrępujący do wynajęcia 

J ja zaraz Cegielniana 8, dozorca wska» 

pn lok heady i erzy U Va; POW t 
przeprowadził się na ICZESANIE pań | zł., manicure 80 gr., 


wykonane przez Warszawskie Panie, 
Piotrkowska 60 w podwórzu. Zakład 
fryzjerski, tel. 245-28, 


Choroby kobiece | aknszeria 
ZIELONA 30. (EL 115-27. 
Przyjmuję od ó — J-eL 


Zawadzka 10. Tel. 155 77 


1.200 zawodników na starcie 


Bieg sztafetowy do grobu Nieznanego Zołnierza w Pradze 
"_ (MForespondencja własna „Cxpressu'') 


Praga, 30 października 1931 r. 


Obie drużyny w składach reprezeń- 


28 października dzień św. 0. bacynocń. Początek matchu należy do 


dowego w Czechosłowacji, obfitował w 
cały szereg imprez sportowych. 

I tak już przedewszystkiem odhył s'ę 
poraz siódmy z rzędu, doroczny bieg 


sztafetowy do grobu Nieznanego Żoł-, 
nierza. Wielka ta impreza lekkoatletycz 


na zwana biegiem, gwiaździstym" z te- 
go powodu, że drużyny biorące w niej 
udział wybiegają równocześnie z róż- 
nych miejsc Pragi, dążąc do grobu Nie- 


Sparty, która silnie atakuje uzyskując 
dwie bramki. Pierwsza z karnego za na- 
strzeloną rękę, a druga samobójcza. © 

Vienna jednak tem się nie deprytmuje 
gra spokojna i celowa i do pauzy uzy= 
skuje I bramkę przez Tógla. 

Po przerwie obraz się powoli zmie- 
nia, Vienna jest drużyną, która gra, a 
Sparta tylko:się broni. 

Atak Vienny prowadzony przeż styn- 


znanego Żołnierza na „Staromiestskiem "ego Gschweidla środkowego napastni- 


Namiesti*. 

Ze względu na ilość startujących jest 
to na'większa impreza! ekkoatletyczna w 
Czechosłowacji, W biegu tym biorą u- 
dział nie tylko łekkoatleci, ale, piłkarze, 


Í 


ka austryjackiego reprezentacji nie prze 
stawał „bombardować* bramki Cze- 
chów. W tym też czasie uzyskuje Vien- 
na 2 bramki przez Tógla i Gschwetdla. 


Koniec należy znowu do Czechów. 
ale wynik pozostaje bez zmiany 3:2 dla 
Vienny. ; 

Szkielet drużyny Vinny stanowia 
starzy wetarani Rainer I Blum obrońcy. 
Hoffman mentr i Gschweldel, reszta. 
to nieznani, młodzi gracze, ale technicz- 
nie wprost doskonali. Nie więc dziwne- 
go, że drużyna mając takt, wspaniały 
materjał odnosi zwycięstwo zą zwycię- 
stwem. 

Słavta grała z Rapidetn ta 1:1, przy- 
czem gra była dość nudna z lekką prze 
wagą Rapidu, który nie mógł uzyskać 
lepszego wyniku dzięki doskonałej grze 
Planiczka w bramce Slavii, 

DrMa—ttm, 


© LOEB ZONY AZZARO RECO OO RAT TTE ORC ZDK OAE, AN T ZOO DEDA 
tudenci, gimnaziści, druż jsko- H T PH z s ee 
recog noi tain a awet SGNSACYJNE WymIKi Spoikań ligowych 


Bieg ten wprowadziła redakcia „Cze- 
skiego Slova“ po raz pierwszy w r. 1925. 
Jest to bieg sztafetowy. Każda drużyna, 
biorąca udział, składa się z 10 zawodni- 


ków, z których każdy przebiega 400 m.l 


A nakoniec zwycięska drużyna niesie 
olbrzymi, wawrzynowy wieniec na grób 
Nieznanego. Żołnierza, aby w ten sposób 
oddać cześć żołnierzom, poległym we 
walce o oswobodzenie Czechosłowacii, 

Olbrzymia ta impreza jest wielką 
propagandą sportu 
Popularność tego biegu rośnie z roku na 


rok. A równocześnie z tem wzrasta ilość Jedyną bramkę po przerwie strzelił w | wszą bramkę dla 


startujących. W r. 1925 brało udział w 
biegu 260 zawodników. W r. 1929 już 
960 zawodników. A tego roku biegało! 


już 1130 zawodników. „AGD. Wynik remisowy nie jest 


"W ubiegłych latach zwyciężały dk 
żyny S. K. Slavii, A. Ż. S. Fraga i Mmi- 


Chauwrioearunich Kaup 
duydarema 


WARSZAWA: Garbarnia = Warsza |byli Rajdek, Nawrot i Ciszewski dla 


wianka 3:1 (2:1). 


Zawody powyższe, |Lezii 1 Kniła dla gospodarzy 


Sędzic- 


źnacznie przeważała i gdyby nie pech |wał dobrze p. WardeSzkiewisz 


nie bacząc na zwycięstwo drużyny kra= 
kowskiej, wykazały wyso 


LWÓW: Ruch —- Pogoń 4:3 (2:0). Za 


poziom for |wody powyższe odbyły sle na boisku 


my v Warszawianki, którą chwilami |pokrytem gruba powłoką śniegu I przy 
pod bramką, mogłaby uzyskać zwy- |czterostopniowym mroze, Warunki te 


cięstwo. 


„Bramki strzeli w 3 min, Kotkow- |dowało o ich zwycięstwie. 
lekkoatletycznego. ski, w 32 Maurer (dla Garbarni) i w dwie bramki uzyskali Ślązacy ze strza- 


34 również dla Garbarni — Smoczek. 


42 miinucie Bator. Sędziował p. Mar- 
czewski b. dobrze. | 
Esi 


KRAKÓW: Cracovia —-Polo 


nikiem przebiegu wal 
stwo należało się gospodarzom, którzy 


znosili lepiej gracze Ruchu, ch zadecy= 
Pierwsze 


łów Soboty i Peterka, po przerwie pier 
gosnodarzy zdchył 
Kozżok, następne Ruciwali dla Ruchu, 
Skowroński i Niechcioł dla Pogońi, oraz 


"w ostatniej minucie zdbył decydujący 
punkt dla Ruchu — Ursan. Sędziował 
dyż zwycię- |P. Arczyński dobrze. odu 4 


Tabela ligowa po. niedzielnych roz- 


chova. Zaszczytne zwycięstwo tego ro- przez całą pierwszą połowę I większość | grywkach przedstawia się następująco: 


ku przpadło drużynie podchorążych pie 
choty w czasie 8.48.2. 
Jako pierwsza przybyła do mety dru 
żyna trampów „Złota dolina”, Biegowi 
przyglądało się około 100.000 widzów. 

A tymczasem na „Letna“ dążą tłu- 
my ludzi. Obie rywalizujące drużyny 
czeskie Sparta i Slavia sprowadziły z 
Wiednia extra-klasę wiedeńską: Viennę 
i Rapid, ] rzeczywiście trudno się zde- 
cydować dokąd pójść. 

Chciałoby się równocześnie widzieć 
i Viennę i Rapid, Ostatecznie zdecydowa 
tem się na Viennę. I otwarcie przyznaję, 
że nie żałowałem. 

Podobne matche widuje się rzadko, 
bardzo rzadko. 

„ Gra fair w całem tego słowa znacze- 
niu, szalone tempo, technika i taktyka 
wprost olśniewająca, moc emocjonują- 
cych sytuacji podbramkowych mogły. 
zachwycić i najwybredniejszego widza. 


drugiej miała znaczną arię a nie 
zdołała uzyskać odpowiedniej ilości bra 
mek przez hyperkombinacje WL Gra 
stała na wysokim poziomie. Wyróżnili 
się w Polon Szczepaniak, Bułanow 1 
Biedrzycki, zaś w Cracovji Kubiński, 
Chruściński i Zachemski. Bramki zdoby 
li Malczyk i Szczepaniak. Sędziował fie. 
źle p. Schneider. 

POZNAŃ: Legla — Warta 3:1 (1:0). | 
Mecz powyższy zakończył się  niespo- 
dziewanem zwyciestwem Legii, dzięki | 
doskonałej grze jej tyłów. Braniki zdo- 


Kłub Gier Punkt. Stos. br. 
1) Garbarnia 0 28 45: 
2) Wisła 20 26 49:27 
3) Legja 20 25 48:31 
4)Warta 20 23 54:26 
5) L. K, $. 20 22 45:35 
6) Pogoń 18 22 37:31 
7) Ruch 19 21 39:44 
8) Cracovia 19 19 29:42 
9) Polonia 20 17 32:41 
10) Czarni 20 12 25:49 
11) Lechja 20 11 21:5 
12) Warszawianka 17 160 304 


Marima m npc Pn w 


to pisze prasa miemiecha 


w zmującenu się odbyć spońtłscniniau 
Bolsłca—Niesmczz? 


„W związku z mającem się odbyć spot! 
kaniem Polska—Niemcy dziennik nie- 


|miecki „B. Z, am Mittag“ zamieszcza na 


Publiczność czeska opuszczała jednak |S'DiaCY artykuł: 


boisko z przykrością. Okazało się bo- 


wiem; ż x «..jktórych wspaniałe 1 
m, że klęska Sparty z W. A. ©, nie | zwycięstwo nad Ameryką 


powodzenia reprezentacji czeskiej w o- 


statnich czasach to nie przypadek, ale. 


stała forma Czechów. 
PZN 


Skandal na mecza 


pilkarskim w Katowicach. 


Rozegrany w niedzielę w Katowicach 
towarzyski mecz piłkarski, między dru= 
żynami IFC. a Kolejowe PW, zakończył 
się wielkim skandalem. Przy stanie 3:0 
dlą drużyny IFC. na początku druglej 
połowy zawodów zawodnik Knapczyk z 
IFC. sfaulował: gracza Żychonia na co 
ten w odpowiedzi spoliczkował go, wybi 
jając mu kiika zębów. 

Na boisku wywiązała sle formalna 
błjatyka, przyczem kilku widzów rzucił- 
ło się na zawodników obu drużyn okła- 
dajac ich laskami, l 

Zawody zostały naturalnie przerwą- 


ne i kres tej awanturze położyła dopie-, zajdą jeszcze prawdopodobnie zmiany. | wego? 
l Mianowicie Kurth z Kolonii został wy- | 


ro policja. 


Niemieckich bokserów = amatorów, 
pełnowartościowe 
stato w 
pamięci wzystkich, czeka okazja do 1o 
wych czynów, Dnia 8 listopada będą 
nasi amatorzy gośómi polaków. W po- 
szczególnych spotkaniach zostali wyzna 
czeni już bokserzy, tak że pary będą 
następujące: f j 

waga musza: Taudin (Gdańsk) 
spotka się z Kazimierskim, 

w, kogucia: Ziglarsky (Monachjum), 
walczyć będzie z Farlańskim, 

w. piórkowa: Jakubowski (Bochum) 
zmierzy się z Rudzkim, 

w. lekka: Donner z Berllna spotka 
się z Seweryniaktem, 

w. pólśrednia: Kurth (Kolonja) wal- 
czy z Arskim, 

w. średnia: Rennen (Kolonja) z Maj- 
chrzyckimi, 

w. półciężka: Schiller (Monachium) 
z Wiśniewskim, 

w. ciężka: Ramek (Berlin) z Wocką. 

Jednak w powyższem zestawieniu 


stawiony przez tamtejszy związek ma 
mecz z Belgią, który ma się odbyć w 
tym samym dniu tak że prawdopódob- 
nie nie będzie mógł przeciw Polsce wal- 
czyć, chociaż jeszcze ollcjalnie nic w 
tej sprawie niewiadomo. 

Również w składzie Polski mają 
zajść pewne zmiany, gdyż kapitan związ 
kowy p. Sadłowski ma zamiar zastąpić 
Forlańskiego Cyranem | Majchrzyckie- 
go — Wieczorkiem. l 

Ponieważ polacy w swoich ostatnich 
wałkach przeciwko if IA Ät- 
strji | Wegróm wykazali doskonałą for- 
mię, należy się z nimi liczyć jako z po* 
ważnym przeciwnikiem. Z nam! prze- 
grali polacy ostatnio 6:10, lecz od tego 
czasu poczynił! duże postępy*! 


My ze swej strony musimy dodać, | W. 


że u nas co do składu reprezentacji pa- 
nuje niebywały rozgardjasz. 

Z Poznania donoszą nam, że skład 
uległ już znacznym zmianom, zaś kapl- 
tan związkowy p. Sadłowsk! złożył ofl- 
cjalne oświadczenie, że reprezentacji 
absolutnie nie aprotował. 

Ciekawe więc kto t nas wyznacza 
składy reprezentacyjne | na czem w ta- 
kim razie polega rola kapitana związko- 


= 


19/2. p.p-Raprzód 4:3 (350) 


Sensacyjna porażka drużyny 
_ śląskiej 
Największą niespodzianką wczoraj: 
szej niedzieli sportowej jest zwycięstwó 
jakie odniosła drużyna 22 pp. nad Na- 
przodem na jego własnem boisku. Mecz 


ten po pięknej i jako finałowej o wèl 


ście do ligi niezwykle zacietej walce za» 
tończył się wynikiem 4:3 (3:2) dla woj: 
skowych. 

Wojskowi grali z niezwykłą oflarno- 
ścią, ambicją i wolą zwycięstwa, tak du 
lece, że zwykle szowinistycznie usposo 
biona publiczność śląska zam'ast antò 
wać zespół miejscowy dopingJwała go- 
ści. Drużyna Naprzodn grała niezw ykle 
słabo, chwilami wręcz ssancnńi zne. 

Bramki dla zwycięzzów zdobyli Si- 
nek i Świetosławski, który był naiiep- 
Szym graczem na bvsku — p3 dwie. 
Dia ślązaków Stefan, Kumor I Zug Pub 
fizzności ponad 3 tys. owtb, Sędziował 
doskonale dr. Lustgartea. 


Pitka nożna 


na boiskach krajowych 

W Królewskie; ilusa cjtvły Sa % 
drin wczorajszym z oki:  2osletniego 
jubileuszu Amatorskiego KS zawody to 
warzyskie pomiędzy fubiatami a Wisłą. 
która wystąpiła w osłańiynym składzie. 
Przed zawodami obie drużyny uczciły 
pamięć przedwcześnie zmarłego zawoć 


nika Wisły — Skrynkowicza lednomi= 
nutowem stanierm na baczność. Wisła 
zwyciężyła 5:2, zdobywając ramki 


przez Kisielińskiego ~- 3, Likę I Artura 
Dla AKS strzelcami byli Duda i Gliwic. 

W grach o Juvella Cub uzyskano w 
yledzielę na Śląsku nastepujace wyniki: 
06 Katowice — ŻKS 8:1 (5:1). Siemano 
wice 07 — Śląsk (Świętochł) 2:4. War. 
szawa — mecze towarzyskie: Polanie 
(komb.) — Makkabi (Wino) 4:1 (3:0) 
Makkabi (Wilno) —.Oiwiazda 3:1 (3:01. 


ŁK.S. -Hakoah 7:0 (4:0) 


pora spotkanie o mihat Kurjers 
Ł iego zakończyło się nadspodzie- 
wanie wysosiem zwycię:twem drużyny 
ligowej, która wystąpiia bez Hierbstrei- 
cha, Karasiaka i Trzraeii. Białoniebics 


„cy grall w składzie reze: wowyn. awó- 


dy odbyły się poi znakiem wybitne: 
przewagi ŁKS-u Bramki uzyska: Kró 
— 3, Dutrka — 2, Sowłak t Tadewsiewiu 


© Bokserzy. stoteezni 


biją Slask 10:6 


w poikani plęściarskiem Warsza- 
wa — Śląsk odniosła nieoczekiwanie 
zwycięstwo drużyna bokserska stolicy 
Rezultaty techniczne: Wieczorek (ŚL) 
remisuje z Plucikiem. Kazimierski bije 
na punkty Moczkę. Goss zwycięża na 
punkty wyraźnie 
Rudzkiego, Birencwajzy bije na punkty 
Błałasa, Karpiński ÓW) rem'suje z Gbur 
skim, Wieczorek (Ś1.) biję na punkty 
Garbarza, Mizerski użyskuła dla War- 
szawy dwa punkty walcoverem z powo 
du nieuzyskania zwolnienia przez Wy- 
stracha z Gedanf!, wreszcie  Nlesobski 
(SI) zwycięża na punkty Purawę. . 


Walia Slibhe — Worka 


żakończyła się wynikiem 
remisowyvm 
Rozegrany w niedziele we Lwowie 
rewanżowy mecz bokserski między 
Unionem łódzkim a Hasmoneą zakoń- 
czył się wynikiem sowym 8:8. 
Eliminacyjne spotkanie Stibbe ~ 
ocka przed ustaleniem rerrzzentanta 
w wadze ciężkiej na zawody Polska — 
Niemcy w dniu 8 listopada zakończyło 
się wynikiem remisowym. 


Maczor zwycięża 
w biegu na przełaj 
Rozegrany w niedziełę bicz na prze- 
łaj na przestrzeni 3 kilometrów o mist- 
rzostwo Krakowa zakończył Się zwycię 
stwem Kaczora, który przestrzeń te 


: przebył w czasie 9,34. 
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Lloyd George 
zostanie mianowany lordem 
Londyn, 2 listopada. 


W kołach politycznych krążą pogło- 
ski, iż Lloyd George mianowany ma być 


uznania dla zasług osobistych przywód- 
cy liberałów a jednocześnie honorowym 
wyjściem z przykrej sytuacji w której 
znalazł się głośny polityk po ostatnich 
wyborach przeprowadzając tylko 5-ciu 
posłów, 


Dygnitarze sowieccy 
nie chcą wracać do Moskwy 


Paryż, 2 listopada. 

Dwaj wyżsi urzędnicy sowieckich 
placówek we Francji odmówili powrotu 
do Moskwy i wystąpili ze służby sowiec 
kiej. Są to — kierownik wydziału gospo- 
darczego sowieckiej misji handlowej w 
Paryżu Ryfkind oraz kierownik wydzia- 
łu drzewnego Proszyński, 


Działania wojenne na Dalekim Wschodzie kę ke wo s cofają się 
w popłochu. Górna ilustracja wskazuje ucie inier w - chińczyków z prowincji, 

4 aeroplany zajętych przez wojska japońskie. Dolna — cofające się w nieładzie woj, chińskie. 

zderzyły się w powietrzu LDA (ARZZOCIGI e T EEE NEE E EAT 


Londyn, 2 listopada. 
Donoszą z Buenos Aires, że 4 aeropla 
ny zderzyły się w powietrzu, 1 lotnik 
poniósł śmierć na miejscu, 5-ciu odniosło 
ciężkie obrażenia, 


Bezrobocie we Francji 


Paryż, 2 listopada. 
Liczba bezrobotnych wynosiła w dniu 
24 bm. 51.651 osób w, porówuaniu z 
44.117 w poprzednim tygodniu, 


Koloniści żydowscy 
na Krymie 


Moskwa, 2 listopada. 
W rejonie symferopolskim, na Kry- 
mie, utworzona została nowa gmina ży* 
dowska, obejmująca kilka wsi, zamiesz- 
kałych przez kolonistów narodowości ży 
dowskiej. ; 


JlafszyGbszu mri- | 
~ è 

S zaisika Świaia W Anglji panuje zwyczaj, łż na początku każdego roku szkolnego, na ulicach 
WZ ROPĘCZ SE WD 2E. miast toczą się walki uczniów. Walki te mają oczywiście nieszkodliwy charak- 
j ter. Polegają one na zmuszeniu przeciwnika do zrejterowan'a, po obrzuceniu go 
wielką iłością zgniłych jaj, kapusty i zepsutych ryb. 


fionferentia Galkaftsfa 


W pałacu Dolrmiabatch, nad Bosforem, b. rezydencji sułtana, rozpoczęła się w 

W tych dniach odbył się w Paryżu kon- |tych dniach bałkańska konferencji, w której biorą udział przedstawiciele Tur- 

kurs maszynistek. Pierwszą nagrodę za cji, Grecji, Rumunji, Bułgarji, Jugosławii i Albani. 

najszybsze pisanie, otrzymała pANNA | uzywa ZZO S ED 


momoe | Kij o omnia wedon paiston | tnaiim 


CHENE GAR EET 
Nieście pomoc śpiesz do spisu powszechnejo ludności! 


W tych dniach zmarł w wieku 55 lat 
Fryderyk Gebel, pierwszy konstruktor 
tanków, które odegrały tak wielką rolę 
w czasie wojny Światowej. Ilustracja 


nasza, obok fotografji Gebla, wskazuje 
pierwszy tank. 
m 0 TRA 


$rzwsorsobienie 
wwojszae w Chinach 


Przysposobienie wojskowe w Chinach 
postawione jest na bardzo wysokim po- 
ziomie. [lustracja nasza wskazuje ćwi- 
czące dziewczęta z przysposobienia woj 
skowego: 
EE E O 


flams Jfzinz mers 


Jeden z najpopularniejszych pisarzy, au- 
tor „Alraune”, obchodzi w dniu 3 listo- 
pada 50-letnią rocznicę swych urodzin. 


m ET NN i W Z EE R A T 
; KRAKÓW, ul, Pijarska 4. Telefony: 165-00 i 171-50 (Oddział dla całej Małopolski) Ekspozytury krakowskiego oddziału, TARNÓW,ul Św Anny Nr, 14 i NOWY SĄCZ, ul Matejki 
SA EE T LA aia w. Piastowska 9 tol. 7-17, Redakcja ul. Mickiewicza 8, tel. 5-78; SOSNOWIEC: Biuro dzienników Józef Hlawski, ul. 3-go Maja nr 28; BĘDZIN; Ruro: 


dzienników J Hlawski, ul. 


Małachowskiego 1; DĄBROWA GÓRNICZA: Biuro dzienników Į, Hlawski 3-go Maja nr, 4, ZAKOPANE, Krupówki, dom p. W. Krzeptowskego GDYNIA ulica 


10-go Lutego dom inż, Pętkowskiego, tel. 11-69 C ESTOCHOWA: Al. Panny Marji nr. 21, tel. 4-48: KALISZ: Złota nr. /** RADOM: A. Eifer ul Żeromskiego. 25. tel 2-15; KIELCE; ulica 
Si 


iewi KARŻ ul. lłżecka mr, 16. tel. 40; 
ość JSB pod W BRAES = TOMASZÓW MAZ, ul, Polna Nr, 11 tel, 168, 


p renumerata: Z kosztami przesyłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI: ulicy Garncarska nr, 3, WŁOCŁAWEK: ul Anicniego 45 


Ogłoszenia: W tekście 50 gr za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty 
„nekrologi 40 gr za wiersz milim Drobne: za słowo I5 groszy, 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowo 10 groszy. najmniejsze zi 1:20. 
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